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Z A K ŁA D Y  SOLVAY w P O L S C E
T. Z  O . P.

CEMENTOWNIA „ G R O D Z I E C "
P R Z Y  S T A C J I  Z Ą B K O W I C E

Produkujq cement Port landzki  
pierwszorzędnej jakości o wyfrzy- 
małościach znacznie przekraczają­
cych wymagania Polskich Norm 
dla Cementu Port landzkiego

Z D O L N O Ś Ć  PR O D U K C Y JN A :

350.000 t o n n  r o c z n i e

S P E C J A L N Y  C E M E N T  
WY S O  K O  W A R T O Ś C I O W Y :

z m a r k q „ Ż U B R "

Zamówienia wykonywane sq 
niezwłocznie na najdogodniejszych 
w a r u n k a c h .

Zamówienia należy kierować do Zakładów Solvay w Polsce Tow. z o. p. 

Warszawa, ul. Czackiego 14. Tel. 532-30, 532-44, 208-97.
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ROK VII S I E R P I E Ń  1 9 3 5 Nr. 8

Istnieje współzależność sposobu zam ieszkania w  osiedlach ludzkich od środków 

komunikacji. Skupienie wielkiej ilości ludności na małej stosunkowo przestrzeni wielkich 

miast, które pociągnęło za  sobq budowę domów wielom ieszkaniowych, nie byłoby 

możliwem bez sieci drogowej czyniącej z  miast łatwo osiągalny ośrodek dyspozycyjny.

Bez rzymskich dróg nie byłoby rzymskich „insu lae" —  kamienic czynszowych.

Samochód, skraca jący wielokrotnie w  czasie  odległości, pozw ala na rozrzedzenie 

zabudow ania miejskiego, którego dom aga się pozatem potrzeba obrony przeciw lot­

niczej i przeciw gazow ej.

Rozrzedzenie to da się osiągnąć zarów no przez rozrzucenie niewielkiej ilości 

domów w ieżowych wśród morza zieleni, jak przez zredukowanie domu do jednoro­

dzinnej osady.

Lotnictwo, a przedewszystkiem zb liża ją cy  się rozwój małych aparatów  mogących 

się wznosić i opuszczać pionowo niezależnie od terenu, oderwą te osady od bezpo­

średniej łączności z miastem, pozwolą na ich rozsypanie po całym kraju.

N ajnow sze zdobycze techniki instalacyjnej wogóle, a sanitarnej w  szczególności, 

pozwolą na zerw anie w ięzi łączące j każdy dom z tak kosztownymi w  budowie i utrzy­

maniu inwestycjami miejskiemi, bez obniżenia stopy dogodności życiowych i stanu higie­

nicznego mieszkań dziś wiejskiemi zw anych .

W  dalszej przyszłości dom jednorodzinny niewątpliw ie zw ycięży dom zbiorowy, 

który jednak nigdy nie przestanie istnieć jako miejsce ułatwionego, raczej hotelowego 

sposobu życ ia . A le nim to nastąpi, dzisiejsza konieczność szybkiego zadośćuczynienia 

potrzebom mieszkaniowym ludności p racującej niezbyt daleko od miejsca pracy naka­

zuje wytężoną akcję budowy domów zbiorow ych.
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BUDYNEK ZABIERA 1 MIESZK. ZŁOCONE Z 3 POK. I KUCHNI 
Budynek mvrowany, parterowy, *  poddaszem mleszkalnem, czq-  
iclowe podpiwniczony, kryty daehAwkq.

ściany zawnqtrzn* grubości 2 cegieł 
utane. Stropy drewniane. Schody d 
moc* pleców.

1. kuchnia io,83 m
Z łazienka i klozat 3,39 m 
3. pokóf stołowy 26,17 m 
*. pokój aypialay 20.62 m 
6. pokój sypialny 21,8# m 
6. przedpokój 4,62 m

B U D Y N E K  W O L N O S T O J Ą C  y ( ^ “
P A R T E R P OD DA SZ ?

Rys. 178. Z typowych planów dla drobnego budownictwa mieszkaniowego Banku Gosp. Krajowego.

T Y P  10
Według projektu: Ini. e/ch. 
Anny Kodeltklej, int. arch 
Witolda Jakiraowskiago l Int 
arch. Edwarda Tyca.

M GR. TO M ASZ BOBER

DLA KOGO DOM WŁASNY?
Zagadnienie „domu własnego" rozpa­

tryw ane być może tylko w płaszczyźnie ta ­
kiego ustroju, który opiera się na pojęciu 
własności i w licza  je do ochronionych 
przez porzqdek prawny za sad : w  ustroju 
kapitalistycznym zagadnienie to istnieje.

N ie jest rzeczq zam ierzonq w  niniej­
szym artykule zastanaw iać się nad tem, 
czy  wykładnikiem stosunku człow ieka do 
dachu nad głowq powinna być forma 
własności —  dajqcej mu całkowite w ład a­
nie t. j. możność swobodnego użytkowania 
i dysponow ania, a ż  do zn iszczenia rzeczy 
własnej w iqcznie. N ie mamy zam iaru roz­
w a ża ć  czy  w  dzisiejszych czasach —  bo­
gatych w  zróżniczkow anie form społecz­
nych, ekonomicznych i gospodarczych —

tego rodzaju wykładnik stosunku jest naj­
w łaściw szy zarów no pod względem spo­
łecznym, jak i ekonomiczno-użytkowym. To 
pierwsze zastrzeżenie .

N astępnie: każdy dom jest domem 
w ł a s n y m .  W  ustroju kapitalistycznym 
stanowi on własność państwa, gminy, osób 
prawnych (instytucje, spółdzielnie m ieszka­
niowe, stow arzyszenia i t. p.) w reszcie fi­
zycznych . Stosunek tych osób do w łasne­
go domu może być w  formie użytkowania 
i „eksp loatacji" —  różny.

Tytuł niniejszego artykułu ma wyłgeznie 
intencje ograniczyć poniższe rozw ażan ia  
do domu mieszkalnego na użytek własny
—  innemi słowy tylko użytkowanego przez 
jego w łaścicie la , w ostateczności jeszcze
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i najbliższych członków jego rodziny, two­
rzących własne gospodarstwo domowe, 
względnie nawet przez lokatora, od któ­
rego jednak inkasowanie komornego nie 
jest wyłgcznie rea lizac ja  założeń w łaści­
ciela o dochodzie, jaki ma daw ać kapitał 
w  domu zainw estow any. Będziemy więc 
mówili o domu własnym, który jako objekt 
budowlany —  jest m a ł y .  Prócz pow yż­
szego —  rozw ażan ia  te dotyczq w y łącz­
nie rzeczywistości polskiej na przekroju lat 
ostatnich, ewentualne zaś wnioski stawiam 
tylko na najbliższq przyszłość, z za ło że­
niem, że w  stosunku do teraźniejszości nie 
przyniesie ona w iększych zmian qospo- 
darczych .

Do rozw ażan ia  na temat „d la  kogo 
dom w łasny'1 podejdziem y najpierw  od 
strony przedmiotu, t. j. domu. O bserw acja  
ruchu budowlanego w Polsce na przestrze­
ni lat powojennych w ykazu je , że udział 
kapitałów  prywatnych w budownictwie mie- 
szkaniowem —  w  cyfrach absolutnych dość 
pow ażny — jest jednak w  porównaniu do 
tempa przyrostu ludności b. mały. Przyczyny 
tego zjaw iska w yn ika ją  przedewszystkiem 
z ogólnej sytuacji gospodarczej, a następ­
nie —  ze  specjalnej struktury rynku bu­
dowlano - m ieszkaniowego w  Polsce (za ­
gadnienie kosztów budowy, ceny kre­
dytu, kosztów administracji domów i 
t. p.). Przyczyną najogólniejsza jest ni­
ski dochód społeczny i w yn ika jqcy 
stqd słaby stopień kap ita lizaq i, a w  
dalszym ciqgu wysoka stopa procentowa, 
św iad cząca  o niedostatku wolnych kap i­
tałów. Powoduje ona, iż budownictwo 
mieszkaniowe, p rzy istniejqcej wysokości 
czynszów , (ograniczonej w  tendencjach 
wzrostu... budżetami lokatorów), nie rentu- 
je się, w zgl. rentuje się zbyt nisko w  stosun­
ku do rentowności inwestycyj innego ro­
dzaju.

Z dalszej obserwacji ruchu budowlane­
go w ynika , że najw iększy odsetek kap ita­
łów prywatnych lokowany jest w  bu­
dowie małych —  głównie podmiej­
skich —  domów jedno czy  dwurodzinnych,

budowanych na użytek w łasny. W iększość 
tych domów budowana jest przy pomocy 
własnych kapitałów budujących, jednak 
bez udziału kredytów publicznych. Doty­
czy to głównie mniejszych miast i wsi, po­
siadających  tanie tereny budowlane. Przy­
czyny tego zjaw iska leżq przew ażnie w  sfe­
rze czynników pozagospodarczej natury. 
W  Polsce kapitały sq b. rozdrobnione i ce­
chuje je duża płochliwość, wzm acniana 
nieufnościq do walut, w zgl. do instytucyj 
kredytowych, czy oszczędnościowych. Stad 
też drobne kapitały lokowane sq najchęt­
niej w  trwałych dobrach rzeczowych (do­
my i grunty). Jest to z  jednej strony ten­
dencja do uzyskania b e z p i e c z e ń ­
s t w a  lokaty, z  drugiej zaś rea lizac ja  
wrodzonego instynktu posiadania „w łasne­
go kqta“ , p rzekreśla jącego często wymogi 
kalkulacji rentowności domu. Dalszym czyn­
nikiem w pływ ającym  na rozwój budownic­
twa domów na użytek w łasny jest moż­
ność łatw iejszego pozyskania na budowę 
kredytu prywatnego. Kredyt ten oparty jest 
często na zaufaniu osobistem. Przytem 
dysponuje on łatw iejszq możnością egze­
kucji małego objektu, stanowiqcego dlań 
zabezp ieczenie . W reszcie  do budowy do­
mu na własny użytek skłaniają tańsze kosz­
ty budowy —  jeśli w  jej toku właściciel d a­
je w łasny wkład p racy , ściślejszą kontrolę
i administrację budowy, o raz wyszukuje 
najtańszych źródeł nabycia materjałów tej 
samej jakości.

Pow ażny przy tem wszystkiem w pływ  
na rozwój budowy domów na w łasny uży­
tek w yw iera ją  również takie aktualne w a ­
runki państwowej polityki budowlano- 
mieszkaniowej, które zapew n ia ją  łatwość 
uzyskania taniego kredytu publicznego, 
(choćby nawet niewielkiego w  stosunku 
do ogólnych kosztów budowy), o raz do­
starcza ją  na rynek gruntowy zapasu ta­
nich terenów budowlanych i zapew n ia ją  
budującym ulgi podatkowe i inne.

W  tem, co w yże j powiedziano w y­
szukać już można niektórych przesłanek, 
mogących ułatwić odpowiedź na pytanie





—  d l a  k o g o  w  o b e c n y c h  n a ­
s z y c h  w a r u n k a c h  g o s p o d a r ­
c z y c h  d o m  w ł a s n y  (w pojęciu 
na wstępie wyjaśnionem) j e s t  i b y ć  
m o ż e  zaspokojeniem instynktu posiada­
nia własnego „dachu nad głowq“ , czyli 
z r e a l i z o w a n e m  w  konkretne kształ­
ty m a r z e n i e m .  O dpow iedź nie do­
tyczy tych, którzy „m ajq p ieniądze", odzie­
dziczone w spadku czy w ygrane na loterji, 
których część (po zapewnieniu sobie eg zy­
stencji) mogq przeznaczyć na budowę w ła­
snego domu. Zacznijm y od stw ierdzenia 
objektywnego faktu, że  drobne kapitały, 
lokowane głównie w  drobnem budownic­
tw ie, —  stanowiq oszczędności w a r s t w  
p r a c u j q c y c h .  Statystyka zaw odów  
w łaścicieli domów na użytek w łasny, ko- 
rzystajqcych na budowę z  kredytów pu­
blicznych, prowadzona przez Bank G o ­
spodarstwa Krajow ego, w ykazuje w  w o­
jewództwach centralnych następujący sto­
sunek zaw o d ów :

Rok 1 9 3 3  1 p.|ó9 3 5 Ze 

urzędnicy i funkcjonarjusze 
państwowi i sam orządo-
w i ................................................34%  32%

urzędnicy prywatni . . . 15% 11%
wolne zaw o d y . . . .  6%  18%
k u p c y ................................................11% 14%
rze m ie ś ln icy .................................. 12% 11%
ro b o tn ic y .........................................9%  7%
r ó ż n i ................................................13% 7%

Razem . . . 100% 100%

Z cyfr powyższych w idzim y, że prze­
w a ża  tu odsetek tych pracowników , któ­
rzy posiadajq stab ilizację warunków pra­
cy w  sensie jej ciqgłości (pracownicy pań­
stwowi i sam orzqdowi). O ko liczność ta 
tłum aczy również niski stosunkowo udział 
wolnych zaw odów , zmuszonych do konku­
rowania swemi usługami na rynku pracy
i za leżnych od przypadkowości wyników 
tego konkurowania. N adto zaś zaw ody te 
w ym agajq dla "swych za jęć  dogodnych 
mieszkań głównie w  centrach miast, a nie

na przedm ieściach, gdzie się głównie loku­
je drobne budownictwo. Niestety —  udział 
robotników jest tu b. niski. Św iadczy to o 
tem, że budżety robotnicze, przy istniejq- 
cej skali płac, nie ze zw a la jq  na robienie 
oszczędności niezbędnych dla stworzenia 
w łasnego wkładu na cele budowy. W  tem 
miejscu nawiasem dodajem y, że wzrost 
procentu robotników - w łaścicieli domów 
w łasnych, może być na przyszłość aktual­
ny, jeśli akcja Tow arzystw a Osiedli Robot­
niczych —  jako instytucji powołanej przez 
Państwo dla rozw iazan ia  zagadnien ia  bu­
dow y domów i mieszkań robotniczych —  
obejmie szerszy zasięg działalności i jeśli 
kredyty publiczne skierowane będq głów­
nie na ten odcinek, jako społecznie naj­
bardziej uzasadniony.

Momentem potencjalnym, poza nie- 
zbędnemi środkami na budowę, jakie 
mieć należy, zw iększajqcym  dqżności do 
posiadania własnego domu, jest rodzina. 
O dgryw ajq  tu rolę dqżności do stworzenia 
dzieciom zdrowych warunków rozwoju i 
swobody, pozostawienia im spuścizny trw a­
łej i nie podlegającej fluktuacjom rynku 
pieniężnego, a współmałżonkowi czy  ro­
dzicom —  spokojnego wypoczynku.

Rozpatrywanie możliwości stworzenia 
dla w arstw  pracujqcych w arunków , zapew - 
niajqcych im ciągłość kap ita lizacji, a  tem 
samem zw iększa jących  ich zdolności do 
budowy własnych domów —  w ykracza ło ­
by poza ramy niniejszych uwag. Abstra­
hując w ięc od stanu faktycznego naszej 
rzeczywistości można jednak postawić sa- 
sadę, że  dom w łasny nadaje się dla tego, 
kto w  budżecie swoim p rzeznacza , czy  
p rzeznaczyć może koszt m ieszkania w  w y­
sokości, któraby ze zw a la ła  na konserwa­
cję domu własnego i spłatę kredytu budo­
w lanego bez istotnego naruszenia innych 
pozycyj budżetu. Stąd wniosek, że dom 
własny swoją w ielkością (a w ięc i kosztem) 
winien odpow iadać nie tyle własnym po­
glądom o sposobie w ygodnego, czy  kultu­
ralnego zam ieszk iw ania , ile przedewszyst- 
kiem realnym możliwościom jego obsługi —



czy li... budżetowi osobistych wpływ ów  i w y­
datków.

W  zakończeniu pragniemy podkreślić, 
że  zarów no droga dojścia do posiadania 
własnego domu, jak i późniejsza jego ad ­
ministracja i konserwacja —  nie w yk lucza­
ją bynajmniej niezbędnej na tem polu ini­
c jatyw y zb iorow ej, realizow anej przez sto­
w arzyszen ia , zw iązk i i spółdzielnie budo- 
w lano-m ieszkaniowe. Inicjatywa ta za p e ­
wnić może fachowość i o rganizację , zap o ­
biec marnowaniu środków przeznaczonych 
na budowę, spowodowanemu brakiem do­
św iadczen ia pojedyńczego budującego, 
o raz może usunąć w iele drobnych trudno­
ści, jakie stają do pokonania przed poje-

dyńczą osobą w  jej dążeniach do posiada­
nia własnego domu. Ń adto —  jak dotych­
czas —  ma inicjatyw a zb iorow a możność 
uzyskania kredytów budowlanych w  w y ż­
szych normach, niż przy budowie indywi­
dualnej (vide artykuł T. Bobera w  N-rze 
7 —  8 Dom-Osiedle-M ieszkanie z  r. 1934
—  o zasadach  finansowania budownictwa 
zbiorowego z funduszów publicznych).

W  ten sposób uspołeczniony właściciel 
domu zyska oparcie w  organizacji, zdolnej 
do reprezentowania i obrony jego intere­
sów, zaś d o m  w ł a s n y  nie będzie 
nosił w  swem pojęciu cienia zaściankow o­
ści, czy ... sobkostwa, m szczącego się zw y ­
kle z  czasem na samym właścicielu.

TEO D O R  TOEPLITZ

K T O  M O Ż E  M IEĆ DOM W Ł A S N Y ?

Znaną nam jest organ izacja  belgijskie­
go Tow arzystw a Tanich M ieszkań (S-te 
N ationale d'Habitations a Bon M arche)*), 
dzięki której „osoba mało zam ożna" jest 
w  stanie nabyć na własność domek, w p ła­
ca ją c  8— 10% kosztów nabycia o raz pła­
cą c ' w  ciągu 25 lat miesięczną ratę nie 
w iększą niż wynosi komorne za  taki sam 
dom. W iem y, że  w  racie tej mieści się tak­
że  premja asekuracyjna zap ew n ia jąca  ro­
dzinie natychmiastową bezwzględną^ w ła ­
sność domu w  razie  przedwczesnej śmier­
ci żyw ic ie la . W iem y także , że  o jciec licz­
nej rodziny (od 5 dzieci począw szy) ma 
możność uzyskania dodatkowych subwen­
cji dzięki którym staje się w łaścicielem  do­
mu bez w płaty gotówkowej, a miesięczne 
spłaty w yp ad a ją  poniżej czynszu op łaca­
nego za  podobne mieszkanie.

*] Patrz D. O. M. Nr. 2 1931, Nr. 1 1933.

Zdaw ałoby się, że w  takich warunkach 
ilość domów nabywanych przez robotni­
ków na własność jest za leżną  tylko od ilo­
ści środków na budowę, które S-te N atio­
nale jest w  stanie dać do dyspozycji sto­
warzyszeniom  budującym. Tymczasem w ie­
my, że ilość sprzedanych domów jednoro­
dzinnych —  w  tym kraju w  którym dom 
jednorodzinny jest typem ogólnie panują­
cym— nie p rzekracza  połowy wybudowa­
nych domów. W  pozostałych mieszkają ci 
sami robotnicy jako lokatorzy, płacąc 
czynsz za  który mogliby się stać w łaścic ie­
lami, przyczem najmniej stosunkowo kupu­
ją ci którym to przychodzi najłatw iej, ojco­
wie licznych rodzin. Czemu to przyp isać? 
C z y  obaw ie przed kłopotami administra- 
cyjnemi, podatkami, kosztami utrzymania 
domu i remontów?

C zyżb y  strach przed tymi kłopotami i 
w ydatkam i, których równowartość mieści
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Rys. 181. Z eksponatów Towarzystwa Osiedli Robotniczych na Wystawie B. G . K. na Kole, ilustrujących 
położenie mieszkaniowe robotników polskich.

się przecie w  płaconym -przez lokatora 
czynszu , był silniejszy od naturalnej ten­
dencji do własności, która bajkopisarzow i 
każe w idzieć ideał „w  ciasnym a le  w ła ­
snym" domku żó łw ia?

M oże ta przypadkow a asocjacja  my­
ślowa ułatwi nam rozstrzygnięcie za g a d ­
nienia. Żółw domek swój nosi ze  sobq —  
robotnik, którego warunki pracy mogq 
zmusić do zm iany miejsca pobytu, nie mo­
że tego uczynić.

N iepewność warunków pracy wolnego 
najmity jest jednym z hamulców powstrzy­
mujących liczne rzesze pracowników fi­
zycznych , a często i umysłowych, od osie­
dlan ia się na stałe w  domu własnym.

Nikt nie w ie czy  nie będzie zm uszo­
nym szukać pracy gdzieindziej, i co gor­
sza nie w ie czy  i jak prędko ja znajdzie .

Nie można brać zobowiązania o charak­
terze stałym, jeśli się nie ma zapewnionych 
stałych dochodów.

M ieszkając w  domu cudzym , gdy stra­
cę posadę porzucę m ieszkanie, będę mie­
szkać w  mniejszem, gorszem, jeśli trzeba 
kątem u sąsiadów . Płomień ogniska ro­
dzinnego i tak zagaśn ie  jeśli ojciec rodziny 
przestanie zarobkow ać stale, a jej człon­
kowie rozpełzną się w  poszukiwaniu p ra­
cy po św iecie. Ta niepewność stałości z a ­
robku jest główną p rzyczyną nie kupow a­
nia domów nawet przez tych, których z a ­
robki na to p ozw ala ją . C ó ż  zaś mówić o 
tych może najliczniejszych, których za ro ­
bek nie pozw ala ani na kupno, ani na w y­
najem mieszkania odpow iadającego ich 
potrzebom. W yn a ją ć  można mieszkanie 
gorsze —  za  ciasne, nie dobrze położone,
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Rys. 181 a. Z eksponatów Towarzystwa Osiedli Robotniczych na Wystawie B. G. K. na Kole, ilustrujących 
położenie mieszkaniowe robotników polskich.

może nawet ciemne i wilgotne —  ale z a ­
miast słońca przyśw ieca nadzie ja , że  to 
m ieszkanie to tylko na dziś, na przejściową 
ciężka chwilę —  będzie lepiej, to się prze­
prowadzim y.

Kupić to co innego, kupić można tylko 
to co całkow icie odpow iada potrzebom, 
może nawet z  pewnym zapasem . A  zresztą 
to co jest do nabycia  na ulgowych w a ­
runkach to przecie domy budowane przez 
nieobliczone na zysk instytucje, słusznie 
sta ra jące  się podnieść kulturę m ieszkania, 
w ięc zaw sze  jeszcze choć trochę lepsze 
i choć trochę droższe od zajm owanego 
dotąd mieszkania.

Jeśli w ięc w  kraju w  którym można na­
być dom na własność nieomal (a czasem 
i zupełnie) bez pieniędzy, tak mało ludzi

pracy dom kupuje, jakże spraw a ta musi 
się przedstaw iać u nas.

M yśląc o robotnikach musimy zgóry 
odrzucić budowę czy  zakup domów na 
zasad zie  kredytów z  Państwowego Fun­
duszu Budowlanego (poza bardzo wyjąt- 
kowemi w ypadkam i). Robotnik, który może 
wnieść odrazu połowę kosztów budowy 
domu, —  iluż takich napraw dę zna jd z ie­
my —  rzadko kiedy pójdzie do Banku po 
drugą połowę, a raczej zredukuje swój 
program budowlany do kosztującego mniej 
niż połowę swoiście pojętego „rosnącego 
domu" i stanie się twórcą jednego z  licz­
nych „b ieda dom ów" lub innego przykładu 
„dzikiego budownictwa1'. Taki dom za  któ­
ry nie trzeba potem już p łacić , lepiej od­
pow iada temu, który nie w ie , czy  za  rok
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będzie miał czem płacić. Temu zasadn i­
czemu niepokojowi, nie pozwalającem u na 
ustalenie miejsca zam ieszkania i na przyję­
cie stałego zobow iązan ia , nie może z a ra ­
dzić nawet budownictwo na własność z  
kredytów T.O .R .-u. Przeznaczone dla z a ra ­
biających poniżej 250 zł. m iesięcznie, w y ­
maga ono od nich wkładu w  wysokości Vs 
kosztów budowy domu, co w  praktyce 
oznacza posiadanie oszczędności w w yso­
kości conajmniej trzy-miesięcznego zarobku 
i miesięcznej spłaty, która nie dla wszyst­
kich zarobkujących jest możliwą *).

*) Conajmniej dwie trzecie robotników za­
trudnionych w wielkim i średnim przemyśle prze­
twórczym w Polsce zarabia nie więcej niż 30 zł. 
tygodniowo, około 1/3 nie więcej niż 20 zł. a 1/8 
poniżej 10 złotych. (Gł. Urzqd Statyst. Mały rocz­
nik Statystyczny 1935, tabl. 28).

Budownictwo własnościowe T O . R. w  
praktyce będzie możliwem tylko w  połą­
czeniu z  pomocą patronalną, a w ięc dla 
robotników m ających zapew nioną stałą 
p racę, za  których wkład własny włożonym 
będzie przez przedsiębiorstwo lub instytu­
cję w  której pracują. W  tym też kierunku 
dotychczas zda je  się ono rozw ijać.

Szerokie w arstw y ludności pracującej 
nie mogą —  i dlatego nie chcą —  korzy­
stać z  domu własnego. Dla nich T. O . R. 
musi w  dalszym ciągu, jak to czyni już 
obecnie, budować sam czy  za  pośrednic­
twem gmin, instytucji, a przedewszystkiem 
Spółdzielni m ieszkaniowych, jaknajtańsze a 
jednak dobre mieszkania do w ynajęcia .

PLANY T Y P O W Y C H  D O M Ó W  DLA D R O B N E G O  B U D O W N IC T W A  M IE S Z K A N IO W E G O  

W Y R Ó Ż N IO N E  N A  K O N K U R S A C H  A R C H IT E K T O N IC Z N Y C H  BAN KU G O S P . K R A JÓ W . 

D O  N A B Y C IA  W  PO RA D N I B U D O W LA N EJ PRZY P. T. R. M., W  G M A C H U  B. G . K.

9



Rys. 181, 182, 183. Kamienice czynszowe z podwórzami-studniami i gołemi ścianami oficyn sq najbar­
dziej przekonywujqcemi argumentami na korzyść domu jednorodzinnego.

A RCH . M ICH AŁ KO STA N ECK I

W łasny dom jednorodzinny uznaje się 
powszechnie za  formę mieszkania najlep­
sza  i najw łaściw sza . Zg ad za ją  się w  tem 
zarów no d zia łacze  na polu reformy miesz­
kaniowej jak i obecni czy  przyszli miesz­
kańcy tych domów. Zw łaszcza ci ostatni, 
m ieszkający obecnie w  domu zbiorowym 
a tęskniący do domu własnego, są jego naj­
gorętszymi zwolennikam i. Przyświeca im 
przytem przedewszystkiem myśl o „n ie za ­
leżności", a następnie o posiadaniu „w ła s­
nego kaw ałka ziem i" (czy ogródka), obie 
w yrażone w  tęsknocie aby „b yć  u sieb ie".

Myśli te są niewątpliw ie słuszne. A le je­
dnocześnie posiadają one w yraźne grani­
ce swojej słuszności. G ran ice  te w ynikają  
przedewszystkiem z różnic potrzeb miesz­
kaniowych różnych ludzi w  zależności od 
ich zaw odu, wielkości rodziny, stanu mająt­
kowego, upodobań, i t. d. o raz z  różnic ja ­
kie zachodzą w  poszczególnych w yp ad ­
kach zarów no pomiędzy różnemi domami

zbiorowemi jak i pomiędzy różnemi doma­
mi jednorodzinnemu Przyszły właściciel do­
mu jednorodzinnego bardzo często nie 
zda je  sobie dosyć jasno sp raw y z  tego, d la­
czego forma mieszkania która dla jednego 
okazała  się jaknajlepszą może być nad w y­
raz uciążliw ą dla innego.

N a leży  tu przedewszystkiem zastano­
wić się nad tem co rozumie się ogólnie 
przez n i e z a l e ż n o ś ć  jaką ma d a ­
w ać dom w łasny.

W ielu ma na myśli przedewszystkiem 
niezależność od s ą s i a d ó w .  Skutki 
z  konieczności bliskiego w spółżycia z  ob- 
cemi w  domu zbiorowym , a wśród nich 
przedewszystkiem konieczność stałego sły­
szenia przez drzw i, stropy i ściany odgło­
sów dochodzących z  innych mieszkań, są 
bowiem może najczęściej tem co m ieszka­
niec domu odczuw a jako najdokuczliwsze. 
Zwykle na dalszym już planie znajduje się 
stała możliwość kłótni i plotek sąsiedzkich,
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Rys. 184. Warszawa, arch. W. Weker. Rys. 185. Warszawa, arch. B. Zborowski.
Domy wielorodzinne w dzielnicach nowocześnie zaprojektowanych i należycie zabudowanych, oto­
czone otwartemi przestrzeniami i zieleńcami, stwarzają warunki mieszkaniowe zbliżające się do zalet 
domu jednorodzinnego.

spory w  sprawach ponoszenia c iężarów  
zw iązanych  z utrzymaniem domu, możli­
wość przenoszenia się ewent. chorób z a ­
kaźnych, przedostawanie się z  sąsiednie­
go źle utrzymanego mieszkania wilgoci lub 
robactw a, i t. p. ob jaw y „sąsiedzkiego 
w spó łżycia". Pod tym względem rzeczy­
wiście dom jednorodzinny przedstaw ia 
ogromne korzyści. N iebezpieczeństwo „h a ­
łasu z  za  śc iany" usuwa on całkow icie , 
a  zmniejsza w  bardzo wielkim stopniu na­
rażenie na inne niepożądane zetknięcia 
z  sąsiadam i.

Uniezależnienie zaś od hałasów sąsia­
dów jest tem w ażn ie jsze im mniejszem jest 
mieszkanie. W  domu zbiorowym w  którym 
życ ie  każdej rodziny rozkłada się na czte­
ry czy  pięć pokoi z  natury rzeczy o w iele 
rzadzie j panuje w  którymś pokoju zbyt 
wielki hałas. Przytem sąsiad dla którego 
hałas ten jest uciążliwym  może także w  naj­
gorszym wypadku przenieść się do innego 
pokoju w  swojem, również kilkupokojo- 
wem, mieszkaniu. Natomiast gdy dom skła­
da się z  samych mieszkań jedno- lub dwu­
izbowych sytuacja przedstaw ia się zn acz­
nie gorzej. Toteż mieszkańcy najmniej­
szych mieszkań odczuw ają pod tym w zg lę­
dem najbardziej dobre strony domu jedno­
rodzinnego.

A le znowuż nie trzeba zapom inać i o 
tem że przy domu jednorodzinnym spoty­
kamy się często z tem, że ciasno ustawione 
domki dają  każdemu możność bezpośred­
niego zag ląd an ia  do okien sąsiada, które 
może stać się niemal równie uciążliwem 
jak ciągłe wzajem ne słyszenie się w  domu 
zbiorowym . Zresztą i pod tym względem 
przy ciasnem ustawieniu domków jednoro­
dzinnych zd a rza  się że wzajem na „słysza l­
ność" jest, n. p. w  lecie przy otwartych ok­
nach, praw ie że nie mniejszą jak w  domu 
zbiorowym . M ożna na to oczyw iście odpo­
w iedzieć, i słusznie, że  wszystko to da się 
uniknąć przez odpowiednie rozplanowanie 
zabudow y, pozostaw iające dostateczne 
przestrzenie pomiędzy domkami, o raz 
przez odpowiednie rozplanowanie samych 
domków, unikające okien położonych 
wprost naprzeciw  siebie. Z drugiej strony 
jednak także i przy domu zbiorowym przez 
odpowiednie rozplanowanie zarów no z a ­
budowy (unikanie ciasnych podwórzy) jak i 
samego domu (unikanie bezpośredniego 
stykania wejść do mieszkań i pokoi miesz­
kalnych), a przedewszystkiem przez zasto­
sowanie odpowiednich konstrukcyj przeciw ­
dzia ła jących  rozchodzeniu się dźw ięków , 
da się w  znacznym  stopniu uniknąć uciąż­
liwości zbytniego wzajem nego w idzenia
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Rys. 186. Warszawa, arch. J. Jankowski. Rys. 187. Warszawa, arch. R. Miller.

Dom jednorodzinny celowo zaprojektowany i położony w dzielnicy w której plan zabudowy pozwala 
jedynie na budowę domów o podobnym charakterze stanowi dzisiaj jedną z najwłaściwszych form 
mieszkania.

i słyszenia się1). W idzim y zatem już z  tego 
że  samo porównanie „dom jednorodzinny 
czy  zb iorow y" nie w yczerpuje jeszcze z a ­
gadnienia. Musimy bowiem zd ać sobie każ­
dorazow o spraw ę tak przy jednej jak i przy 
drugiej formie domu czy  chodzi o dom ra­
cjonalnie zapro jektow any i położony 
w  dzielnicy posiadajqcej należyty plan z a ­
budowy, czy  też nie.

Zdarza  się jednak często i to, że kan­
dydat na w łaścicie la domu jednorodzinne­
go ma nadzieję zdobyć w  ten sposób prze­
dewszystkiem niezależność o d  w ł a ś c i ­
c i e l a .  S łyszy się często jak lokator obu­
rza się że w łaściciel czy zarzqd domu nie 
wykonuje tego czy  innego remontu czy 
ulepszenia, poczem na zakończenie nastę­
puje zwrot „ ja k  będę u sieb ie ..." i t. d. Je ­
dnakowoż lokator ten zapom ina często
o tem, że we własnym domu stanie się sam 
właścicielem . Zatem będzie musiał w yk ła­
dać z własnej kieszeni koszta wszelkich re­
montów i ulepszeń, i n ieraz skutkiem tego 
będzie się długo namyślał i cierp iał zwiq-

1) Rzecz inna że konstrukcje zatrzymujące 
dźwięki są tak drogie, że rzadko kiedy sto­
suje się je w praktyce, zwłaszcza gdy chodzi
o mieszkania najmniejsze i najtańsze, właśnie te 
dla których ochrona przed hałasem jest najważ­
niejszą.

zane z  tem o w iele w iększe niewygody ani­
żeli te na które oburzał się w  domu zb ioro­
wym. Także na niego spadnq troski pamię­
tania o wszelkich sprawach opieki tech­
nicznej nad domem, o raz wszystkie kłopo­
ty formalności urzędowych które w domu 
zbiorowym za ła tw ia ł za  niego administra­
tor, a które teraz będq stanowiły dla niego 
samego dodatkowq pracę po powrocie do 
domu od swych za jęć codziennych.

Drugim powodem dażen ia do m ieszka­
nia w  domu własnym jaki słyszy się naj­
częściej jest pragnienie posiadania „w ła s­
nego kaw ałka ziem i". Roztrzqsanie tutaj 
zagadnien ia  czy  i dla kogo posiadanie 
własnego domu czy  działki jest korzystnem 
jako inwestycja a względnie z innych 
w zględów  finansowych, zaprow adziłoby 
nas za  daleko. Zresztq spraw y te omówio­
no w  innych artykułach w  numerze niniej­
szym. Natomaist musimy przyjrzeć się bli­
żej zagadnieniu odgrywajqcem u tu rolę 
zw ykle jednq z najw ażniejszych , a miano­
w icie posiadaniu własnego o g r ó d k a  
przy domu.

W łasny ogródek daje niewqtpliwie d a ­
leko korzystniejsze możliwości w ychow a­
nia dzieci aniże li mieszkanie w  domu zb io­
rowym. Idzie tu zarów no o możliwość sta­
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Rys. 188, 189. Warszawa.

Dom własny położony w nieodpowiednio urządzonym i wadliwie zabudowanym terenie może stwarzać 
warunki o wiele gorsze od domu zbiorowego.

łego ich przebyw ania na świeżem powie­
trzu a jednocześnie w  miejscu zabezpie- 
czonem od ruchu i kurzu ulicznego, jak 
i o możliwości zap oznaw an ia  się dzieci 
w  starszym wieku z  uprawq ogródka, sta­
now iącą dla nich „szkołę p racy" razem ze 
wszystkiemi korzyściam i jakie daje zetknię­
cie z przyrodą.

Podnosi się natomiast jako dalsze ko­
rzyści z  posiadania własnego ogródka 
możliwości otrzym ywania z  niego w arzyw  
i owoców dla gospodarstwa, dostar­
czanie przez roślinność zarów no dla 
m ieszkańców domku jak i dla całego osie­
dla zdrow ego, wolnego od miejskiego ku­
rzu, czystego pow ietrza, o raz wartość ja ­
ką posiada praca w  ogrodzie dla zdrow ia 
fizycznego i psychicznego. W zg ląd  p ierw ­
szy, dostarczanie produktów dla gospo­
darstw a, jest oczyw iście najważniejszym  
w  zastosowaniu do mieszkań ludności naj­
uboższej, zatem robotników, a w  otatnich 
czasach bezrobotnych. Jednakow oż tu po­
kazało  się, że hodowla na jednej działce 
różnorodnych roślin potrzebnych dla ca ł­
kowitego utrzymania rodziny, a  jednocześ­
nie każdej rośliny jedynie w  tak stosunko­
wo małej ilości, w ym aga często w iększej 
pracy aniżeli dać ją jest w  stanie jedna ro­
dzina, a zw łaszcza  rodzina w  której jeden 
lub w ięcej jej członków pracuje zarobko­

wo poza domem. Skutkiem tego albo część 
lub całość ogródka znajduje się w  stanie 
zan iedban ia , albo też uprawa ogródka po­
chłania tyle sił że staje się nieznośnym cię­
żarem a nie „źródłem zdrow ia fizycznego 
i psychicznego". W ytw orzyło  się tu zatem 
na podstawie dośw iadczenia pojęcie naj­
w iększych rozm iarów działki (zm ieniają­
cych się zresztą za leżn ie  od urodzajności 
gleby) jaką można oddać pod uprawę 
przy domu robotniczym ażeb y nie stała się 
ona uciążliw ą dia upraw iające j ją ro­
dziny2).

Natomiast jeśli idzie o domki zam iesz­
kiwane przez rodziny średniozam ożne, to 
głównym celem ogródka przy takim domu 
jest nie dostarczanie produktów dla gospo­
darstwa domowego, a le stw arzanie miejs­
ca pobytu na świeżem powietrzu uzupeł­
n ia jącego wnętrze domu w  ciągu miesię­
cy letnich, o raz dostarczanie zdrow ego w y­
poczynku przy uprawie ogródka. Jednak, 
ponieważ zagadnien ia  ekonomicznej w ie l­
kości działki były tu mniej palące , zap o ­
minano często o tem że i tu praca w  ogród­
ku może czasam i przynosić raczej szkodę 
niż korzyść. W artość jej jako wypoczynku

2) Działka tej wielkości jest przytem prawie za- 
wsze niewystarczającą dla dostarczenia w s z y s t ­
k i c h  warzyw i owoców potrzebnych dla danej 
rodziny.
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Rys. 190, 191. Warszawa. Osiedla domów jednorodzinnych.

po pracy zaw odow ej polega bowiem, po­
za  samym pobytem na świeżem powietrzu, 
głównie na tem że  pracujq przy niej inne 
grupy mięśni i nerwów aniżeli w  ciągu dnia 
p rzy wykonywaniu zw ykłego zaw odu. Ale 
może się również często zd a rzyć  że cha­
rakter pracy zaw odow ej czy  też usposobie­
nie danego człow ieka będzie tego rodza­
ju że  praca w  ogródku nie będzie dla nie­
go przedstaw iała dostatecznej różnicy 
w  porównaniu z  pracą zaw o d ow ą , że z a ­
tem zam iast odpoczynku byłaby d la niego 
jedynie dalszem zmęczeniem. M oże się to 
zaś zd a rzyć  zw łaszcza  gdy pracy w  ogród­
ku jest zbyt w ie le , zatem gdy jego obsa­
dzenie jest nieodpowiednio obranem, a lbo 
też gdy rozm iary działki są dla upraw y 
własnemi siłami za  w ielkie . W  końcu zd a ­
rza ją  się również i usposobienia nie m ają­
ce zam iłow ania do p racy w  ogródku i p rze­
kładające nad nią inne formy wypoczynku. 
W ielu będzie w olało  używ ać godzin w ol­
nych od p racy zaw odow ej dla życ ia  spo­
łecznego czy  tow arzyskiego, d la sportu, 
nauki, czy  d la szerokich możliwości życ ia  
kulturalnego jakich dostarcza nowoczesne 
miasto. Ludzie ci będą zatem wym agali od 
mieszkania przedewszystkiem ażeb y d a ­
wało im jaknajmniej kłopotów. I nie ma po­
wodu uw ażać tych ludzi jedynie za  dege­
neratów, jak w ynikałoby z pism niektórych 
propagatorów  idei ogródków własnych.

W  końcu korzyść jaką daje ogródek 
przez dostarczanie czystego powietrza na­
leży również bliżej rozpatrzeć. Staje się 
ona bowiem rzeczyw istą jedynie tam gdzie 
istotnie każdy domek w  danem osie­
dlu czy  części osiedla, a przynajmniej w ięk­
sza ich część, posiada ogródek, o raz gdzie 
drogi i ulice przechodzące przez osiedle 
i w  jego bezpośredniem sąsiedztw ie nie w y­
tw arza ją  wielkich ilości kurzu, czyli posia­
da ją  odpowiednie nawierzchnie i nie są 
zbyt ruchliwe. Innemi słowy powietrze 
w  bloku nowocześnie zaprojektow anych 
i należycie poprzedzielanych otwartemi 
zieleńcam i domów zbiorowych (jak n. p. 
w  domach Z. U. P. U. lub w  kolonji 
W . S. M.) powietrze może być o w iele 
czystszem i zdrowszem aniżeli w  t. zw . 
„m ieście ogrodzie ' 1 w  którem jedynie co 
piąta czy co dziesiąta dzia łka  posiada ja ­
ko tako urządzony ogródek, 9  inne są a l­
bo szczelnie zabudow ane „oficynkam i'1 a l­
bo są jedynie oparkanionemi wydmami, 
i p rzez które przechodzi nieumocniona 
„szo sa 11 podmiejska.

Zatem i pod tym względem pomimo teo­
retycznie bezwzględnie korzystniejszych 
możliwości domu jednorodzinnego, w  prak­
tyce zły projekt czy  nieodpowiednie prze­
prowadzenie zabudow y może w yw ołać 
skutki daleko gorsze aniżeli przy dobrze 
zaprojektowanym  domu zbiorowym .



Rys. 192, 193. Warszawa - Okęcie.

ST. ZBRO ŻYN A

.DZIK IE '  B U D O W N IC T W O  .DOMÓW W Ł A S N Y C H

P. inż. A . Zębalski w  Nr. 3 „Kroniki W a r­
szaw y" opisał pokrótce samorzutne budo­
wnictwo robotnicze w  W arszaw ie  (p. re­
cenzja w  N-rze 3/1935 „Dom -Osiedle- 
M ieszkanie", str. 21). N ie jest to oczy­
wiście obraz pełny, choć dostatecznie 
wym owny. W b rew  wszelkim nakazom i z a ­
kazom praw a budowlanego i miejsco­
wym przepisom budowlanym pod bokiem 
stolicy państwa, gdzie niewątpliw ie czu j­
ność i blizkość w ład z centralnych jest czyn­
nikiem hamującym, powstają co dnia ludz­
kie siedziby, u rągające elementarnym w y­
mogom planowości i publicznego porządku. 
Powstaje pytanie, co dzieje się w  innych 
miastach Polski, jak tam obraz ten w yg lą­
da . Z obserwacyj poczynionych w ynika , że 
ob raz budownictwa podmiejskiego w  in­
nych miastach nie przedstaw ia się lepiej, 
zw łaszcza  gdy chodzi o miasta rosnące 
i rozw ija jące się w  wyniku nowego układu 
stosunków politycznych, ekonomicznych 
i komunikacyjnych N iepodległej Polski.

N aturalny pęd człow ieka do zapew nie­
nia sobie i bliskim dachu nad g łową, pobu­
dzony rzuconem oficjalnie hasłem budowy 
małych własnych domków o raz niemoż­

ność otrzym ania dachu nad głową w  mieś­
cie przez elementy zubożałe wskutek kry­
zysu, wyciskane z  miasta wskutek eksmi- 
syj, bądź szukające tańszego sposobu z a ­
bezpieczenia sobie dachu, zn a laz ł swój 
w yraz  w  ciągu ostatnich lat w  masowem 
dzikiem budownictwie podmiejskiem.

Życie jeszcze raz dobitnie pokazało , że  
tam gdzie chodzi o elementarną potrzebę 
człow ieka, to zdrow y człow iek w brew  na­
kazom i zakazom  będzie szukał ro zw iąza­
nia na własną rękę, bez względu na kon­
sekwencje, jakie z  tego powodu na niego 
spadną. I tak —  jak w  dnie upalne poli­
cyjne za ka zy  i dotkliwe kary za  p lażo w a­
nie i kąpanie się w  miejscach niedozwo­
lonych w  W iśle nie odnoszą praw ie ża d ­
nego skutku, chociaż każdemu śmiałkowi 
oprócz kary policyjnej grozi jeszcze 
i śmierć w  nurtach rzeki, —  tak samo w  sil­
niejszym jeszcze stopniu człow iek się broni 
i bronić będzie przed brakiem dachu. O b ­
serwowaliśm y, jak w iele setek ludzi utonę­
ło w  W iśle zanim w ładze administracyjne 
zrozum iały, że nie dość jest za ka za ć  ką­
pieli w  miejscach niedozwolonych, a le  że 
trzeba w yznaczyć miejsca bezpieczne i
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Rys. 194, 195. Warszawa.

o kazać  pomoc niezbędną, tak aby każdy 
człow iek, którego nie stać na w ygórowane 
opłaty a z  słońce, wodę i powietrze św ie­
że  na p laży  prywatnej, mógł korzystać z  
tego dobrodziejstwa przyrody w  granicach 
słusznego przepisu.

Podobnie przedstaw ia się spraw a z  dzi­
kiem budownictwem podmiejskiem.

P. inż. A . Zębalski stw ierdził, a dziesiąt­
ki inżynierów miejskich i powiatowych to 
potw ierdzają , że  za k a zy  i nakazy w  dzie­
dzinie budownictwa w  odniesieniu do ka- 
tegorji ludzi, pozbawionych dachu nad gło­
w ą i środków na urządzenie sobie miesz­
kania zgodnie z  przepisami budowlanemi, 
nie powstrzym ają ich od zaspokojenia tej 
elementarnej potrzeby.

W łaścic ie le  gruntów orjentują się zn a ­
komicie w  wytworzonej konjunkturze. To 
też bez względu na to, czy istnieje za k a z  
parcelacji czy  nie, czy  teren pod budowę 
mieszkań się nadaje , w  drodze sp rzedaży, 
czy  d zie rżaw y tereny parcelu ją i ułatw iają 
dziką podmiejską zabudow ę.

Ba , często nawet siłą okupowane są 
przez nędzarzy p lace potrzebne im pod 
nędzne lepianki.

W ym ow ną ilustrację do tego stanu rze­
czy  jest notatka zam ieszczona w  N r. 30 
czasopism a „M iasto Polskie" (lipiec 1935 r.) 
organu Zw iązku Zrzeszeń W łasności N ie­
ruchomej, treści następującej:

„Przed  rokiem na terenach M iłaczek
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pod Radomskiem grupa bezrobotnych w y­
budowała sobie na gruntach, należących 
do Związku W łaścicie li Nieruchomości kil­
ka domków.

Ponieważ uczynili to samowolnie, w ła ­
ściciele wystąpili przeciwko nim z proce­
sem i uzyskali eksmisję. Eksmisja zresztą nie 
została przeprow adzona, bowiem tłum z a ­
jął groźne stanowisko w obec komornika, a 
nawet doszło do za jść  i polała się krew.

O d tego czasu M iłaczki zam ieniają się 
powoli w  kolonję, tak, że obecnie stoi już 
tam 50 domków, zbudowanych sam owol­
nie i n ielegalnie przez bezrobotnych i roz­
maite, o nienajlepszej reputacji, elementy 
p rzybyw ające  ze wsi.

W  tych dniach na terenie M iłaszek 
wzniesiono w  nocy nowych 7 dom ków".

W a lka  z  dzikiem budownictwem pod­
miejskiem w  drodze nakazów  i zakazó w  
nie może dać pozytywnych rezultatów, 
tem bardziej, że  każdy nadzorujący urzęd­
nik jako człow iek posiada poczucie ko­
nieczności zaspokojenia tej elementarnej 
potrzeby. Stąd cicha tolerancja dzikiego 
budownictwa.

Z tego cośmy powiedzieli nie wynika 
jednak postulat zan iechan ia w alki z  dzi­
kiem budownictwem i zniesienia wszelkich 
zakazó w  w  tej dziedzin ie . Przeciwnie, w i­
dzimy konieczność usuwania z ła , ale 
w  sposób bardziej skuteczny, nie o b raża ­
jący  elementarnej ludzkiej potrzeby. Trze­



Rys. 196. Warszawa. Rys. 197. Łódź- Widzew.

ba w ięc dostarczyć ludziom na warunkach 
możliwie dogodnych potrzebnych pod bu­
dowę terenów, na których wolno będzie 
budować przy przestrzeganiu tylko takich 
przepisów budowlanych, które będq w y­
konalne.

Terenów zdatnych pod zabudow ę, 
aby  nie pow iększać i tak fatalnych 
warunków m ieszkaniowych, powinna z 
reguły dostarczyć gmina. A le w ięk­
szość naszych miast, nawet dużych, nie po­
siada praw ie w ca le  w ł a s n y c h  tere­
nów budowlanych. Trzeba w ięc umożliwić 
miastom nabycie terenów w  drodze 
uproszczonej procedury w yw łaszczeniow ej 
i parcelacyjnej o raz dostarczyć na ten cel 
potrzebnych środków pieniężnych. W y d a ­
je się, że w  tym celu mogłaby być użyta 
część funduszów budowlanych, p rzezna­
czanych przez Państwo rokrocznie na bu­
downictwo mieszkaniowe.

Tereny te Zarzqdy Miejskie oddaw ały­
by na prawie zabudow y, lub dłuższej dzier­
ża w y  (10— 15 lat) osobom zainteresow a­
nym a w  w ypadkach zabudow ania d zia ł­
ki w  sposób trwały i zgodnie z  normalnemi 
przepisami budowlanemi mogłyby nawet 
być sprzedaw ane na własność w drodze 
stopniowej ratalnej spłaty.

N a terenach tych wolno byłoby budo­
w ać dowolnie, z  zastrzeżeniem , że w szel­

kie prow izoryczne budynki (lepianki, bie- 
da-domy, sza łasy  itp.) wolno budować 
zd a ła  od linji regulacyjnej ulicy, tak aby 
front placu nie był zabudow any.

W olna część placu musiałaby być upra­
w iana jako ogródki. Trw ale zabudow yw ać 
działki wolno byłoby tylko na zasad zie  
specjalnego zezw olenia lub w  wypadku 
kupna placu na własność i zgodnie z  obo- 
wiqzujqcemi ogólnemi i miejscowemi prze­
pisami budowlanemi.

W  ten sposób możnaby osiagnqc nastę- 
pujqce cele :

1) dzikie budownictwo zostałoby ulegali- 
zow ane i zgrupowane w  miejscach pod 
zabudow ę p rzeznaczonych ;

2) budynki prow izoryczne na tych tere­
nach byłyby wyjęte z  pod praw a budo­
wlanego ogólnie obowiqzujqcego, co 
w pływ ałoby na skupianie na tym tere­
nie możliwie wszystkich tych, którzy nie 
majq dostatecznych środków w  chwili 
obecnej na budowę domu odpowiada- 
jqcego ogólnym przepisom praw a bu­
dow lanego;

3) umożliwionoby władzom miejscowym 
prowadzenie energicznej walki z  dzikq 
parcelacjq i dzikiem budownictwem 
na wszystkich innych terenach ;

4) zaoszczędzonoby w  przyszłości miastom
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kosztów znoszenia budynków źle i nie­
zgodnie z  planem zabudow ania w zn ie­
sionych, gdyż te, jako prow izoryczne, 
(bo tak musiałyby być traktowane) ła ­
two i tanim kosztem zaw sze  dałoby się 
usunąć;

5) ochrona nędzarzy od wyzysku ze stro­
ny niesumiennych parcelantów. 
O czyw iśc ie  nie w yczerpuje to całego

zagadnien ia . Do tego celu, jak to już nie­
jednokrotnie podnoszono, konieczna jest 
now elizacja praw a budowlanego, przede- 
wszystkiem w  kierunku umożliwienia mia­
stom kierowania ruchem parcelacyjnym  
i budowlanym w  rejonie ich interesów 
m ieszkaniowych, o raz zapewnienie miastom 
źródeł dochodu i kredytu na zakup i u rzą­
dzenie potrzebnych terenów budowlanych.

STOISKO PORADNI BUDOWLANEJ NA 
WYSTAWIE BUDOWLANO - MIESZKANIOWEJ 
BANKU GOSPOD. KRAJOWEGO NA KOLE

Rys. 198.

Podobnie jak w  poprzednim numerze re­
produkujemy powyżej zd jęcia  eksponatów 
Poradni Budowlanej na W ystaw ie Budo­
w lano - M ieszkaniowej Banku G o spodar­
stwa Krajowego na Kole, a mianowicie sto­
isko z  modelami i planami małych domków 
o raz pokazow y dom w  trakcie budowy, d a ­
jący  obraz postępu robót budowlanych od 
rozpoczęcia robót fundamentowych a ż  do 
skończenia budynku. W obec szczegó l­
nych zainteresowań publiczności stoiskiem 
Poradni, w  dniach ostatnich wprowadzono 
stałe dyżury informatora-architekta w  go-

Rys. 199.

dżinach popołudniowych. Ponadto Pora­
dnia udziela na W ystaw ie bezpłatnych po­
rad budowlanych w  soboty od 16.30 do 
19-tej, o raz w  niedziele od 11-ej do 14-ej.

W ystaw ę zw iedziło  do ostatnich dni ok. 
50.000 osób. A żeby umożliwić korzystanie 
z  W ystaw y jaknajwiększym  liczbom zw ie­
dzających ostatnio zostały obniżone ceny 
wstępu do 50 gr od osoby pojedyńczo (ul­
gowy 25 gr), o raz 10 gr od osoby dla 
szkolnych w ycieczek zb iorowych. W ysta ­
w a  pozostaje otwartą do połowy września 
w  godzinach od 9-ej do 19-ej.



Rys. 200.

Prezydjum Międzynarodowego Kongresu dla Spraw Mieszkaniowych w Pradze Czeskiej. Od lewej ku 
prawej siedzq: Dr. H. Kubista (Praga) z Komitetu Organizacyjnego Kongresu, Prof. F. Schuster (Frank­
furt n/M| sekretarz generalny Międzynarodowego Zwiqzku ala Spraw Mieszkaniowych, Sen. Dr. F. M. 
Wibaut. (Amsterdam) przewodniczqcy Międzynarodowego Zwiqzku, Inż. L. Kubik, przewodniczqcy Ko­
mitetu Przyjęcia.

Z P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A
R E F O R M Y  M l

K O N G R ES  W  PRADZE

W  dniach od 23 do 30 czerw ca r. b. od­
był się w  Pradze czeskiej Kongres M iędzy­
narodowego Zwiqzku dla Spraw  M ieszka­
niowych. Program Kongresu obejm ował:

W  dniu 23.VI. wieczorem oficjalne p rzy­
jęcie i otw arcie Kongresu w  saiach Auto­
mobilklubu Republiki Czeskosłow ackiej.

W  dniu 24. VI. przedpołudniem za g a je ­
nie przez przewodniczqcego Zwiqzku sen. 
dr. F. M. W ibaut'a  (Amsterdam). Posiedze­
nie z  referatami na temat zagadnienia 
zw a lczan ia  ruder. O tw arcie  w ystaw y pla-

E S Z K A N I O W E J
nów miast czechosłowackich. Popołudniu 
otw arcie m iędzynarodowej w ystaw y p la­
nów budownictwa m ieszkaniowego i p rze­
budowy dzielnic zaniedbanych . W ie czo ­
rem przyjęcie u prezydenta miasta Pragi 
Dra Karola B ax ‘y.

W  dniu 25. VI. przedpołudniem posie­
dzenie z referatami na temat urzqdzenia 
i w yposażen ia małego mieszkania (N a 
posiedzeniu tem ze strony polskiej w ygło­
sił na zaproszenie M iędzynarodowego 
Zw iązku referat o instalacjach sanitarnych 
w  małych mieszkaniach w  różnych kra­
jach p. inż. Edward Stankiew icz). Popo-
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Rys. 201.

łudniu zw iedzan ie  Pragi i okolicznych osie­
dli m ieszkaniowych. W ieczorem  oficjalne 
przyjęcie przez Rzqd Republiki Czechosło­
w ackie j w  Ministerstwie Spraw  Zag ran icz­
nych (Palais Czernin).

W  dniu 26.VI. Przedpołudniem posie­
dzenie z  referatami na temat zagadnienia 
kolonizacji wewnętrznej i osiedli dla bezro­
botnych o raz zam knięcie obrad Kongresu. 
Popołudniu zw iedzan ie  Pragi, okolicznych 
osiedli mieszkalnych o raz miejskich za k ła ­
dów opieki społecznej. W ieczorem  przyję­
cie w  nowym gmachu elektrowni. W  dniu 
27.VI. w yjazd  na w ycieczkę naukowq po 
miastach czechosłowackich.

W  Kongresie wzięło udział koło 400 
osób, w  tem około połowa z  zag ran icy . 
W śród uczestników zagran icznych najlicz- 
niejszq grupę stanowili uczestnicy z Polski 
w  liczbie czterdziestu, w  tem w ycieczka 
Polskiego Tow arzystw a Reformy M ieszka­
niowej (14 osób) delegacje poszczególnych 
Zarzqdow  Miejskich, Funduszu Kwaterunku 
W ojskow ego, o raz osoby prywatne.

N a leży  podkreślić szczególnie serdecz­

ne przyjęcie uczestników polskich zarów no 
przez Komitet Przyjęcia jak i przez inne 
czynniki miejscowe.

N iezw ykle interesujqcem uzupełnieniem 
obrad Kongresu była celowo i ciekaw ie 
zapro jektow ana i na -ogół sprawnie zo rg a­
nizowana w ycieczka po miastach czecho­
słowackich.

Pierwsze z  miast zw iedzanych , Hradec 
Kralove (27.VI.), stanowi przykład miasta 
mniejszego w zorow o zagospodarow anego 
i zaopatrzonego niezwykle szeroko w 
inwestycje miejskie. N a uwagę zasługuje w 
niem również architektoniczne op racow a­
nie nowych budynków, łqczqcych się nie­
zw ykle harmonijnie z  budynkami staremi i 
przebudowanemi ze starych.

Następne miasto, Zlin (28.VI.), siedziba 
fabryk obuwia „B a t 'a “ , jest całkow icie no- 
wozbudowanem osiedlem fabrycznem , z 
wzorowo rozw iqzanem i osiedlami robotni- 
czemi, stanowiqcemi jedne z najbardziej 
rozwiniętych przykładów  wzorowej kultu­
ry m ieszkaniowej, tak pod względem spo­
łecznym jak i technicznym. Przytem niezw y­
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Rys. 202.

kle ciekaw e sq same urzqdzenia fabryczne 
o raz urzqdzenia wspólne (hotel, kino, inter­
naty, szkoły, szp ita l, muzeum, i t. d.).

W  dniu 29.VI. w ycieczka zw iedzała  
miasto Brno, w  którem na szczegolnq uw a­
gę zasługują urzqdzenia miejskie, dostoso­
w ane do miasta w iększego (pływalnie, 
szkoły, centrala ogrzew ania dzielnicowego 
w  połqczeniu z elektrowniq). W  okolicach 
Brna zw iedzano również groty i podziem­
ne jeziora M acocha.

W  dniu 30.VI. zw iedzano miasto Brati- 
slavę, w  którem uczestnicy w ycieczki mie­
li możność obejrzenia w  ciqgu przedpołud­
nia prac miasta około przebudowy dzie l­
nic zan iedbanych , poczem nastqpiło ofi­
cjalne zam knięcie Kongresu.

PROTOKUŁ W A LN EG O  ZGROM ADZENIA  
CZŁO N K Ó W

Polskiego Towarzystwa Reformy Mieszka­
niowej odbytego dn. 23.V. 1935 r.

O becnych było 41 osób.
Porządek dzienny:
1) Zatw ierdzenie protokółu poprzednie­

go W alnego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie z  działalności za  

rok 1934.
3) Spraw ozdanie finansowe za  r. 1934.
4) Program prac i prelim inarz budże­

towy.
5) W ybory do Zarzqdu.
ó) O dczyt p. Dalbora p. t. „Usuw anie 

t. zw . ruder i sanacja  dzielnic zan ied ba­
nych".

Zebranie zag a ił Prezes Jurkiew icz 
stw ierdzajqc w ydajność pracy Tow arzystw a 
i podkreślajqc, że  zaw d z ięcza  jq ono w  
dużej mierze pomocy instytucyj. N a  prze- 
w odniczqcego zebran ia  w ybrano Prezesa 
Jurkiew icza .
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1) Protokół z  poprzedniego W alnego 
Zgrom adzenia, rozesłany członkom, z a ­
tw ierdzono bez odczytyw ania .

2) Sekretarz Tow arzystw a p. M ichał Ka­
czorowski zap o zn a ł obecnych ze spraw o­
zdaniem ogólnem z działalności za  rok 
1934. Spraw ozdanie to równiek było roze­
słane członkom.

Zabrał głos p. Tołwiński (W . S. M.) kła­
dąc nacisk na koniecznoś szybszego roz­
woju Tow arzystw a Osiedli Robotniczych i 
żąd a ją c  od Polskiego Tow arzystw a Refor­
my M ieszkaniowej wysiłków  w  tym kierun­
ku. Celem Tow arzystw a Osiedli Robotni­
czych powinno być niedopuszczanie do 
dalszego obniżania się stopy mieszkanio-

za czas od
S t a n  c z y n n y

Kasa ..........................................
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Bank „SPOŁEM" . . .
P. K. O ................................................
Pożyczka Narodowa .
D łu ż n ic y ..........................................
Inwentarz .................................
Bibljoteka .................................
Wydawnictwa . . . .
Filmy ................................. > .
Wydawnictwo „Dom Osiędle" 
Książki otrzymane w komis . 
Strata 1934 .................................

n i e d o b o r ó w  i n a d w y ż e k

Amortyzacja inwentarza 538,68 Nadwyżka 1933 627.07
Bibljoteka w y d a t k i ................................. 1.592,31 Wydawnictwa wpływy 28,20
Wydawnictwa wydatki . . . . 1.754,55 Składki członkowskie 9.973,60
Składka członk. do M. Z W. 1934 2.386,00 Subwencje 1 2 .100,00
A d m in istrac ja .................................................. 5.915,51 Strata 1934 604,40
Filmy wydatki .......................................... 12,80
Konferencje i Kongresy . . . . 844,10
Poradnia budowlana . . . . 10.282,32
Wystawa w y d a t k i ................................. 7,00

23.333,27 23.333,27

B I L A N S  

dnia 1. I. 1934 do 31. XII. 1934. r.
St an b i e r n y

1.024,20
344.00
816.00 
448,85 
288,00

3.197,40
1.616,05

1,00

8,00

Fundusz rezerwowy 
Wierzyciele

2.957,67
10.078,30

13.035,97
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w ej, podczas gdy mieszkania w  spółdziel­
niach podnoszą kulturę m ieszkaniową, co

Eodkreślają w szyscy zw ied za jący  te miesz­
ania . Pomoc dla tej p racy powinna być 

stałą troską Tow arzystw a.

P. Teodor Toeplitz w  krótkich słowach 
odpow iedział, że w spółpraca z  T. O . R.-em 
znajduje się stale na jednem z pierwszych 
miejsc w  działalności Tow arzystw a, które 
również i nadal, czy  to drogą publikacji czy

innemi, dopom agać będzie T. O . R.-owi w  
spełnieniu zadań .

3) P. Dr. Garbusiński złożył sp raw ozda­
nie finansowe. Po odczytaniu przez p. G a ­
jewskiego protokółu Komisji Rewizyjnej, z a ­
tw ierdzające j spraw ozdanie finansowe, zo ­
stało ono przez Zgrom adzenie jednogło­
śnie przyjęte.

4) Następnie p. Teodor Toeplitz omówił 
szczegółowo program prac i prelim inarz 
budżetowy na rok 1935.

Preliminarz budżetowy na rok 1935.
R o z c h ó d

preliminarz
1934

rozchód
1934

preliminarz
1935 U w a g i

1) Składka i prenum. Międz. 
Z w i q z k u ................................. ? 500,00 2.386,00 2 .000,00

2) Wydawnictwa . . . . 2.500,00 1.754,55 5.600,00
Dopłata do DOM 3.600,00 
„Sprawa Mieszk." 1.500,00 
Sprawozdanie T.D.W. 500,00

3) B ib ljo te k a ................................. 2000,00 1.795,38 1 .000,00

4) F i l m y .......................................... 12,80

5) W y s t a w y ................................. 1 500,00 7,00 9.500,00
Wystawa Koło 7.800,00 

„  Pociąg 600,00 
„ Warszawa

„Przyszł." 100,00

6) Administracja . . . . 7.100,00 5.915,51 6.300,00

7) Wierzyciele . . . . 200 ,— (40) 3.000,00

8) Amortyzacja inwentarza 400,— 538,68

9) Kongresy, konferencje, wy­
jazdy ......................................... 1 500,00 844,10 600,00

10) P o r a d n ia .................................. 13.876,63 10.282,32 11.300,00

11) Prace badawcze (Spr. ruder) 600,00

32.976,63 23.536,34 39.900,00
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PRO GRAM  PRAC N A  ROK 1935:

1) Zab ieg i d o tyczq ce  ustaw odaw stw a  
m ieszkan iow ego :

W spółdziałanie z  w ładzam i państwowe- 
mi i samorzqdowemi, w a lka  z ruderami, 
w spółdziałanie z  Komisjq Planu Regional­
nego, współdziałanie z  Towarzystwem  
O siedli Robotniczych (TOR).

2) W y sta w y :
W ystaw a na Kole,
W ystaw a Pociqg,
W ystaw a W a rsza w a  Przyszłości.
3) Kongresy  i Konferencje:
Konferencja sp raw ozdaw cza z w yc iecz­

ki do Z. S. R. R.
Kongres w  Pradze Czeskie j —  referaty 

polskie, udział w dyskusji,

Udział w  przygotowaniach do Kongre­
su w  Londynie,

Udział w  pracach zw iqzanych z  ankie- 
tq Ligi N arodów .

4) W y c ie c z k i :
W ycieczka  do Pragi Czeskie j.
5) Prace b a d a w c z e :
Spraw a ruder.
ó) W y d a w n ic tw a :
Spraw ozdanie z w ystaw y „Tani Dom 

W łasny",
„Sp raw a  m ieszkaniowa w czasie kry­

zysu",
Dom O siedle M ieszkanie.
7) Poradnia b u d o w lan a :

Poradnia budowlana w  G dyni.

Preliminarz budżetowy na rok 1935.
P r z y c h ó d

Preliminarz
1934

Rzeczywisty
przychód

1934
Preliminarz

1935 U w a g i

1) Sktadki członkowskie 8.700,00
2 .000,00 9.973,60 10 .000,00

2) Subwencje . . . . 4.000,00 3.000,00 3.000,00

3) Wydawnictwa 100,00 28,20 2 .000,00
1.500 subwencyi na „sprawę 

500 ze sprzedaży wydaw­
nictw

4) F i l m y ......................................... 200,00 — 100,00

5) D ł u ż n i c y ................................. 600,00 11.286,90) 2.500,00 już wpłać. ac. długu 1.253,00

6) W y s t a w y ................................. 1.600,00 8.400,00 7.800 subwencji na Koło 
600 „ „ Pociqg

7) P o r a d n ia ................................. 13.876,63 7.500,00 11.300,00

8 ) Częściowy zwrot dopł. w r. 
1933 i 34 do Poradni 2.500,00

9) T«ni Dom Własny 3.500,00 4.713,40 —

101 Kongres w Pradze 100,00 dochód za urzqdz. wycieczki

32.976,63 26.815,20 39.900,00
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P. M okrzycki rzucił myśl rozszerzenia 
działalności Poradni, stw arza jąc poradnię 
ruchomą dla przyjścia z pomocą budują­
cym na prowincji i wsiach w sposób dziki. 
Podręcznik nie w ystarcza —  potrzebna ż y ­
w a siła instruktorska.

P. Toeplitz: Działalność nasza nie og ra­
nicza się do W arszaw y . Korzystamy z  ra- 
d ja , poradnia udziela odpowiedzi na z a ­
pytania listowne z prowincji, oddział po­
radni jest zainstalow any na „Pociągu-W y- 
staw ie", która objedzie zachodnią część 
Polski.

P. Dyr. Garbusiński: P. T. R. M. ma cha­
rakter raczej naukowy i możliwości w  tym 
zakresie wyczerpuje. Praktyczna realizac ja  
możliwości budownictwa nie leży w  kom­
petencji Tow arzystw a.

Program prac przyjęto.
5) N astąpiły w ybory Członków  Z a rzą ­

du na rok 1935.

N a wniosek p. arch. Adam a Paprockie­
go, przedstaw iciela Tow arzystw a Urbani­
stów Polskich, Zarząd  został obrany w na­
stępującym składzie :

1) Dunin Edmund.
2) Garbusiński Tadeusz.
3) Gutt Romald.
4) Jankowski Józef.
5) Jurkiew icz Stanisław 
ó) Kaczorowski M ichał 
Z) Kowalczewski Józef
8) Kuncewicz Adam.
9) Ponikiewski M arjan.

10) Strzelecki Jan .
11) Toeplitz Teodor.
12) Zbrożyna Stefan.
Zastępcy:

1) Bober Tomasz.
2) Dalbor Tadeusz.
3) Tomaszewski Leonard.

Członkowie Komisji Rewizyjnej:

1) G ajew ski W acław .
2) Inlender Henryk.
3) O korska Jadw iga .

ó) N a zakończenie zebran ia p. Ta ­
deusz Dalbor wygłosił odczyt p. t. „U su­
w anie t. zw . ruder i sanacja  dzielnic z a ­
niedbanych".

„OGRODNIK"
D W U T Y G O D N I K  ILU STR O W A N Y

NAJSTARSZE (XX IV  ROK ISTN IEN IA) PISMO O G R O D N IC Z E  W P O LS C E , D O STO SO W A N E D O  POTRZEB ZA RÓ W ­
N O  Z A W O D O W C Ó W , JA K  i M IŁ O Ś N IK Ó W  O G R O D N IC T W A . 
U W Z G L Ę D N I A  W SZYSTKIE D Z IAŁY O G RO D N IC TW A , ŁĄ C Z N IE  
Z  PSZCZELARSTW EM .
UD ZIELA  RAD i FA C H O W YC H  W SKAZÓ W EK NA PYTANIA PRENUMERAT,, 
D AJE SPRAW OZDANIA Z  C EN  i KONJUNKTUR H A N D LO W YC H .
C O  K W A R T A Ł  D O D A T E K  W P O S T A C I  B R O S Z U R Y  

P R E N U M E R A T  A êZ m'e*'ęcznie z i. 1 .85 ; kwartalnie zł. 6 .5 0 : rocznie z l. 2 2 .—

ADRES ADMINISTRACJI: W A R S Z A W A .  B O D U E N A  2. KONTO P. K. O . Nr. 9 9 3 0
Nowoczesny sad dochodowy. Napisał St. Celicho- Poradnik Ogrodniczy. Podręczna książka ogrod- 

wski. Broszura uwzględnia nowoczesne prqdy nicza w opracowaniu L . Falkowskiego, S. Ska- 
w sadownictwie . . . . . .  z ł. 1.25 wińskiego, A. Zaliskiego . . . . .  Zł. 2.50

Róża, jej dzieje, odmiany, uprawa, pielęgnacja, Krzewy ozdobne. Napisał A . Mroziński . • Zł. 1.25 
zastosowanie Zbiorowa praca pod redakcjq 
W . J . Zielińskiego, redaktora .O g rodn ika ' . Zl. 2.90

K siq ik i te wysyła po otrzymaniu należności w gotówce:
ADM INISTRACJA D W U TYG O D N IKA  - O G R O D N I K "  -  W A R S Z A W A .  B O D U E N A  2 , KO N TO  P. K . O . 9 9 3 0  

Przesyłka bezpłatnie. Za zaliczeniem  nie wysyła si* .
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Rys. 203. Widok ogólny domu.

E L E W A C J A  S K L E P O W A  
NA K R A K O W S K I E M  PRZEDMIEŚCIU

Elewacja sklepowa jest zadaniem architekto- 
nicznem niesłychanie ważnem dla wyglądu ulicy, 
a przez to i dla wyglądu całego miasta. Tworzy 
ona bowiem właściwą ścianę uTicy dla przechod­
nia, a przynajmniej tę część ściany, którą wzrok 
przechodnia napotyka najczęściej.

Stworzenie elewacji sklepowej jest jednocze­
śnie zadaniem niezmiernie trudnem. Wchodzą tu 
bowiem w grę bardzo różne czynniki, które wpły- 
wajq»w swoisty sposób na ukształtowanie sklepu. 
Elewacja sklepowa musi umożliwiać jaknajlepsze 
funkcjonowanie sklepu, zatem musi spełniać także 
m. i. czynności reklamowe. Jednocześnie musi się 
liczyć z otoczeniem sklepu, bliższem i dalszem, za­
tem zarówno z murami i wyglądem domu w którym
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mieści się sklep, jak i z ulicą której ścianę tworzy 
tak dom jak i sklep.

Z czynników tych może najgroźniejszym jest 
w praktyce czynnik reklamy. Bowiem w popular- 
nem pojęciu reklama jest równoznaczną prawie 
tylko z przyciągnięciem uwagi klienta, a pomija się 
często wzbudzanie przez nią zaufania klienta. 
Przytem mniej kulturalny kupiec uważa często, że 

rzyciągnięcie uwagi jest równoznaczne z „prze- 
rzyczeniem" sąsiadów i konkurentów. Wynikiem 

tego zapatrywania są te rzędy sklepów kłócących 
się nawzajem i konkurujących o jaknajwiększą nie­
zgodność z otoczeniem, które można oglądać na 
każdej prawie z ulic handlowych naszych miast.



Rys. 204. Widok sklepu wieczorem.

Czynnikiem, który stwarza wiele trudności dla 
architektów sq istniejące mury domów mieszczą­
cych sklepy. Bowiem w większości wypadków są 
to domy starsze, zbudowane nie z myślą o zało­
żeniu w nich sklepów. Toteż posiadają one wzdłuż 
ulicy okna jedynie tej wielkości co na wyższych 
piętrach. Natomiast kupiec, a z nim również i 
urządzający sklep architekt, żąda jaknajwiększych 
okien wystawowych, zatem domaga się od władz 
budowlanych aby pozwalano mu na wszelkie pru­
cia ścian tak zewnętrznych jak i wewnętrznych. 
Przytem usprawiedliwia się wszelką niezgodność z 
otoczeniem czy z pozostałemi częściami domu al­
bo tem, że są one architektonicznie bezwartościo­
we, albo że „wymagania życia" powinny być 
uznane za najważniejsze. I tylko bardzo niewielu 
architektów potrafiło rozwiązać to niezwykle trud­
ne ale i niezwykle wdzięczne zadanie jakiem jest 
stworzenie dzieła architektonicznego nowoczesne­
go, t. j. nie ukrywającego swojej współczesności 
pod nałożonemi dekoracjami czy formami pseudo- 
stylowemi, a jednocześnie tworzącego harmonijną 
całość z dawniejszem otoczeniem. Znalezienie ta­
kiego rozwiązania wymaga przedewszystkiem 
wielkiej kultury artystycznej, ale pomocnem może 
tu być również i rozumne a stanowcze postępo­
wanie władz budowlanych. Dowodem tego jest 
przeprowadzone w ciągu ostatnich kilku lat oczy­
szczenie śródmieścia Krakowa z „dobudówek" wy­
staw sklepowych i przeprowadzenie przebudowy 
elewacyi sklepowych harmonizującej z elewacją 
domu jako całością, jednak bez wymagania stwa­
rzania fałszowanych „antyków". Jakkolwiek akcja 
ta dała wyniki nie we wszystkiem zadawalniające, 
to jednak bezwzględnie podniosła bezporównania 
wyżej poziom estetyczny zarówno całego śród­
mieścia jak i pojedynczych sklepów, przez co z

Rys. 205. Widok sklepu w dzień.

pewnością nie zmniejszyła się ich wartość han­
dlowa.

Zadanie architekta projektującego elewację 
sklepową w domu którego konstrukcja przewidy­
wała urządzenie sklepów jest naogół łatwiejszem. 
Domy te przeważnie stwarzają już naprzód ze­
wnętrzne ramy dla przyszłych sklepów, zwykle dla 
wszystkich jednakowe. Chroni to do pewnego stop­
nia spokój ściany ulicy przed zakłóceniem elewac­
jami sklepowemi o „wartościach reklamowych" 
Bardziej przewidujący architekci zastosowują w 
tym celu w elewacjach domów także i miejsca na 
jednolite szyldy sklepów, wychodząc z założenia 
zgodnego z dzisiejszem zrozumieniem życia zbio­
rowego, że wygląd ulicy jest ważniejszym aniżeli 
podkreślanie doniosłego faktu, że właśnie tu Pan 
X. sprzedaje wędliny, a Pani Y. kapelusze.

Przedewszystkiem zaś domy budowane z myślą
0 sklepach stwarzają wzdłuż ulic jaknajwiększe 
otwory okien wystawowych. Zwykle są to domy 
nowe,_ chociaż nie koniecznie pochodzą one z lat 
ostatnich (p. np. dom na rys. 203, pochodzący z 
przed lat kilkudziesięciu).

Zdawałoby się że wielkie okna wystawowe 
spełniają marzenia kupca. A jednak tu spotykamy 
się z wręcz odmiennem zjawiskiem. Architekt skle­
powy w starym domu domagał się swobody 
prucia ścian dla stworzenia „życiowo koniecznych" 
wielkich okien, a tutaj czemprędzej zamurowuje je
1 zmniejsza oraz zaciemnia wnętrze sklepu dosta­
wioną „nowoczesną architekturą", [p. sklep „E" 
na rys. 203), byle tylko sklep wyglądał „bogato" 
i byle nie był podobnym do sąsiadów.

I rzadko kiedy zdarza się sklep szanujący spo­
kój wyglądu ulicy i starający się zwrócić uwagę 
klienta nie „rozpychaniem się łokciami" ale szla­
chetną oprawą dla swojej właściwej działalności.
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Toleż z prawdziwą przyjemnością podajemy w 
niniejszym numerze zdjęcia niedawno otwartego 
sklepu urządzeń wnętrz na Krakowskiem Przedmie­
ściu („C" na rys. 203, rys. 204 i 205).

Sklep ten pozostawia całkowicie nietkniętą 
ścianę ulicy jaką stworzyła architektura domu. 
Umieszcza on nawet nazwę firmy wewnątrz okna, 
chociaż elewacja domu przewidziała możliwość 
dla umieszczenia napisu nad oknem. Architektura 
domu nie jest bynajmniej szczególnie wartościową 
sama w sobie, jednakowoż szereg jednolitych ram 
dla okien sklepowych stwarza bezwzględnie ko­
rzystniejszą oprawę ulicy aniżeli zlepek walczą­
cych o jaknajgłośniejszy efekt zakrywających te 
ramy „nowoczesnych" przystawek. Natomiast ar­
chitektura nowego sklepu urządzeń wnętrz 
stwarza główny akcent nie z zewnętrznych 
dodatków, ale z właściwej funkcji sklepu, t. zn. 
pozostawia całkowicie widocznem wnętrze 
w którem odbywa się sprzedaż, a sam towar wy­
stawiony dla sprzedaży, estetyczny sam w sobie 
i umiejętnie rozmieszczony, staje się tu naturalną 
ozdobą. W  ten sposób na klienta działa przy- 
ciągająco nie zewnętrzna szata sklepu, która 
może być nałożoną od zewnątrz elegancją nie 
odpowiadającą zawartości, ale estetyczna war­
tość samych towarów i operowania niemi1).

*) Por. recenzję z książki „Swedish Coopera­
tive Society's Architects' Office" na str. 29).

Rzecz inna, że całkowite ukazywanie wnętrza 
sklepu nadaje się szczególnie dla sprzedaży wła­
śnie przedmiotów, służących do urządzania wnętrz. 
Dla wielu innych towarów byłoby zaś nieodpo- 
wiedniem ukazywanie wnętrza w tym stopniu. To­
też sąsiedni sklep z obuwiem („D" na rys. 203] słu­
sznie zasłonił wnętrze sklepu aż do wysokości oka 
przechodnia, stwarzając w ten sposób korzystne 
tło dla swego rodzaju towaru na wystawie, a 
pozostawiając wyżej wystawę całkowicie otwar­
tą i dopuszczając przez to do wnętrza jaknajwięk- 
szą ilość światła. Coprawda widoczna w ten spo­
sób górna część wnętrza (a skutkiem tego i rozło­
żony w niej towar) zyskałaby wiele gdyby ją shar- 
monizować z wystawą, a przedewszystkiem rozja­
śnić jej barwy. Stałaby się ona w ten sposób bar­
dziej widoczną z ulicy i stanowiłaby również czyn­
nik przyciągający klienta do wnętrza.

Jest to pobocznym skutkiem pozostawiania wi­
docznem wnętrza sklepu (i to skutkiem dla pozio­
mu estetycznego życia codziennego niewątpliwie 
korzystnym), że w ten sposób kupiec jest niejako 
zmuszonym do zwrócenia większej uwagi na este­
tykę wnętrza sklepu i rozłożenia w niem towaru. 
Niestety zaś rozłożenie towaru nawet na wysta­
wach, a cóż dopiero we wnętrzu sklepu, pozo­
stawia u nas wciąż bardzo wiele do życzenia, jak 
można to widzieć nawet w sklepach o wnętrzach 
całkiem widocznych („A" i „B" na rys. 203).

W budżecie ogłoszeniowym
FIRM SZU KA JĄ C YC H  W ŁA ŚC IW YC H  D RÓ G 

DO  P R O W IN C JO N A LN E G O  KLIJENTA 
N IE M OŻE BRA KN Ą Ć W IELK IEG O  

ILU STR O W A N EG O  D ZIEN N IKA

„EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI"
X II- ty  r o k  w y d a w n i c t w a .

N a j w y ż s z y  n a k ł a d  na terenie Województw: Lubelskiego i Wołyńskiego.

Bliższe informacje, egzem plarze okazow e, prospekty, kosztorysy ogłoszeń, 
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Z K S I Ą Ż

Rys. 207.

UN IT PLANS, W ashington D .C., 
1935, Housing Division Public 
W orks Administration (p. rys. 
206 —  209).

Książka, wydana przez utwo­
rzony dwa lata temu najwyż­
szy urząd dla spraw mieszka­
niowych w Stanach Zjednoczo­
nych, jest niezwykle charakte­
rystyczną la sytuacji budowla­
no - mieszkaniowej amerykań­
skiej.

Do niedawna zarówno ogół 
społeczeństwa amerykańskiego 
jak i architekci oraz większość 
działaczy mieszkaniowych nie 
wiedzieli o samem istnieniu za­
gadnienia mieszkaniowego w 
Ameryce. Uważano powszech­
nie sytuację mieszkaniową za 
niemal idealną, a reformy wy­
obrażano sobie jako np. akcję 
zaopatrzenia każdego domu w 
lodownię elektryczną. Tylko nie­
liczni zaś zdawali sobie spra-

K I W Y D A
wę, że nawet za czasów naj­
większego dobrobytu zaledwie 
1h  ludności mogła sobie po­
zwolić na zamieszkanie choćby 
najskromniejszego nowego do­
mu, a pozostałe -h  musiały za- 
dawalniać się domami opusz- 
czonemi przez warstwy lepiej 
sytuowane, domami o których 
poziomie mówi np. fakt że w 
samem śródmieściu Noweąo 
Jorku istniało jeszcze parę lat 
temu przeszło 200,000 pokoi 
mieszkalnych pozbawionych o- 
kien*).

Brutalne przebudzenie z bło­
giego snu w jakim znajdowała 
się większość Amerykanów na­
stąpiło dopiero na skutek obec­
nego kryzysu gospodarczego. 
Od tego też czasu rozpoczęły 
się gorączkowe wysiłki rządu 
na tem polu (mające zresztą na 
celu głównie walkę z bezrobo­
ciem zapomocą ruszenia prze­
mysłu buowlanego), z których 
jednym było właśnie utworze­
nie przy rządzie centralnym 
Wydziału Mieszkaniowego Ad­
ministracji Robót Publicznych 
(Housing Division, Public Works 
Administration). Jednakowoż 
wszystkie te wysiłki napotykały 
na tę zasadniczą trudność, że, 
naskutek poprzedniego okresu 
błogiej nieświadomości, prawie 
nikt w całej Ameryce nie orjen- 
tował się w najprostszych na­
wet zagadnieniach taniego bu­
downictwa mieszkaniowego. To 
też nowy Wydział Mieszkanio­
wy rozpoczął gruntowne studja 
oraz przystąpił do popularyzo­
wania na szeroką skalę wiado­
mości z tego zakresu, m. i. 
przez wydanie omawianej 
książki, stanowiącej pierwsze 
jego poważniejsze wydaw­
nictwo.

Książka zawiera krótki 
wstęp teoretyczny, podający za­
sady ogólne jakim powinno od-

*) por. także D.O.M. Nr. 5
1929, str. 20.

W N I C T W

Rys. 209.

powiadać tanie budownictwo 
mieszkaniowe, a po nim nastę­
puje kilkadziesiąt opracowa­
nych przez biuro architektonicz­
ne Wydziału typowych rzutów 
mieszkań, nadających się do 
powtarzania oraz zestawiania 
różnych typów, dzielonych we­
dług zastosowanego układu 
rzutu, rodzaju mieszkania, za­
stosowanej konstrukcji, i t. d. 
Następne rozdziały podają 
przykłady wzorowych rozpla- 
nowań bloków i dzielnic miesz­
kaniowych (naogół w myśl za­
sady „jednostki sąsiedzkiej"), a 
w końcu książki zestawiono 
szereg rysunków i szczegółów 
konstrukcyjnych oraz kilka przy­
kładów ujemnych.

Przyznać trzeba, że Amery­
kanie zabrali się do pracy w 
tym nowym dla siebie dziale 
z wielką sumiennością i z właś­
ciwą sobie energją, oraz z roz-
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machem całkiem „przedkryzy- 
sowym". Jednakowoż Europej­
czyka zainteresują w omawia­
nej książce przedewszystkiem 
różnice ujęcia w porównaniu z 
krajami europejskiemi, oraz 
można powiedzieć dyspropor­
cje w porównaniu z Europą. I 
tak np. rzuty mieszkań wycho­
dzą z zasady że. każde miesz­
kanie powinno posiadać łazien­
kę, że w żadnym wypadku nie 
jest dopuszczalnem spanie wię­
cej niż dwu osób w jednej izbie 
ani spanie chociażby jednej o- 
soby w pokoju dziennego prze­
bywania. Prawie wszystkie mie­
szkania mają przynajmniej po 
trzy izby. Przy planowaniu blo­
ków mieszkalnych żąda się’ po­
zostawienia niezabudowanych 
przynajmniej 75% parceli (I). 
Jednocześnie jednak pod wzglę­
dem wysokości czynszów uwa­
ża się, że mogą one dochodzić 
do 25% dochodów mieszkań­
ców. Przytem w rozważaniach 
teoretycznych wygłasza się i 
uzasadnia rzeczy, które dla 
Europejczyka który zetknął się 
choć najpobieżniej z zagadnie­
niami mieszkaniowemi wydają 
się najzupełniej oczywiste.

Korzystanie bezpośrednie z 
podanych w książce rzutów 
jest oczywiście, naskutek ich 
zakrojenia na amerykańską 
wysokość stopy życiowej, nie- 
możliwem. Natomiast mogą one 
nasunąć szereg ciekawych myśli 
przez swoją metodę opracowa­
nia. Także na poważne studjum 
zasługują szczegóły konstruk­
cyjne, odznaczające się, nawet 
jak na wysoki poziom technicz­
ny budownictwa amerykańskie­
go, niezwykłą starannością o- 
pracowania. M. A . K.
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SW ED ISH  C O O P ER A T IV E  W H O ­
LESALE S O C IE T Y 'S  A R C H ITEC TS' 
O F F IC E , 1925 —  1935. Stock­
holm, 1935, Kooperativa Forbun- 
dets Bookvorlag, wstęp str. 12, 
ilustr. str. 136, cena dol. 2.50 
(p. rys. 210 —  213).

Książka jest sprawozdaniem 
z 10-letniej działalności „Spół­
dzielczego Biura Architektonicz­
nego" utworzonego przy Cen­
tralnym Związku Spółdzielni 
Spożywców w Szwecji. Krótki 
wstęp omawia organizację Biu­
ra i zasady jego pracy oraz 
współdziałania ze Związkiem, 
główna część zaś obejmuje pla­
ny i zdjęcia wykonanych przez 
Biuro budynków.

„Spółdzielcze Biuro Archi­
tektoniczne" pracuje w sposób 
zespołowy, z podziałem na po­
jedyncze oddziały, porozumie­
wające się stale w sprawach 
zazębiających się wzajemnie. 
Spółdzielnie należące do Zwią­
zku nie są zobowiązane do ko- 

3 rzystania z usług Biura, ale 
przeważnie skłaniają je do te­
go korzyści jakie mogą odnieść 
z szerokiego doświadczenia 
biura specjalizującego się w 
pracy dla potrzeb spółdzielni.

Działalność Biura obejmuje 
przedewszystkiem budowę skle­
pów, hurtowni, fabryk, gospod 
spółdzielczych, i t. p., a do 
pewnego stopnia również i mie­
szkań. Jednakowoż zdarza się 
w jego działalności także i 
projektowanie przedmiotów 
wchodzących w zakres urządza­
nia wnętrz, a nawet t. zw. sztuk 
stosowanych. Są to mianowicie 
przedewszystkiem opakowania 
towarów sprzedawanych w 
sklepach spółdzielczych. Archi­
tekci Biura wyszli przytem z 
bardzo ciekawego i nawskroś 
nowoczesnego założenia, że 
wnętrze sklepu powinno otrzy­
mywać swój właściwy charak­
ter plastyczny głównie nie przez 
swoje urządzenie czy archi­
tekturę, ale właśnie przez swą 
działalność, sprzedawanie to-

Rys. 212.

Rys. 213.

Rys. 210.

Rys. 211.



warów. Zgodnie z tem założe­
niem urzqdzenia sklepów po­
traktowano w sposób nietylko 
jaknajprostszy, ale również w 
sposób jaknajmniej rzucajqcy 
się w oczy, oddajqcy główny 
akcent działalności sklepu, m. i. 
przez całkowite otwarcie wido­
ku do wnętrza sklepu z ulicy 
(p. rys. 2 1 0 ).

Stanowisko to jest zresztą 
charakterystyczne dla całego 
nastawienia Spółdzielczego Biu­
ra Architektonicznego. Praca je­
go, chociaż obejmuje szereg 
lat, należy do najnowszego 
okresu architektury szwedzkiej. 
Mianowicie pozbyła się ona 
już nietylko ciężaru okresu 
„monumentalności" architektury 
szwedzkiej z lat 1912 — 1918 
oraz pretensjonalnej pseudo- 
ludowości i oschłego zewnętrz­
nego „klasycyzmu" lat 1918 —
1930, ale również i brutalnego 
podkreślania odrębności od 
architektury dawniejszej, które 
charakteryzowało np. wielką 
część budynków wystawy 
stockholmskiej z r. 1930. Nato­
miast praca Biura Spółdzielcze­
go odznacza się charaktery­
stycznie nowoczesnq szczero­
ścią, lekkością, i precyzyjną czy­
stością użycia materjałów za­
równo nowych jak i starych, na- 
wiqzujqcq w naturalny sposób 
do ducha architektury szwedz­
kiej z wieku 18-go i początku 
19-go, bez jakiegokolwiek imi­
towania jej form zewnętrznych. 
Przytem rzecz charakterystycz­
na, że rysunki wykonywane są
o wiele skromniej i z mniejszym 
nakładem staranności niż same 
budynki, które dajq po wykona­
niu wrażenie o wiele lepsze ani­
żeli na projekcie, odwrotnie niż 
się to dzieje w ogromnej więk­
szości wypadków w twórczości 
dzisiejszych młodych architek­
tów. Uderza przytem w zdję­
ciach gotowych budynków jesz­
cze jedna okoliczność, na po­
zór mało majqca wspólnego z 
architekturq, a jednak niezmier­
nie ważna dla wrażenia wywie­
ranego przez budynek. Miano­
wicie zarówno otoczenie bu­

dynku jak i sam budynek wyka­
zują na wszystkich zdjęciach 
wzorowy porządek i pedan­
tyczną czystość utrzymania tak 
charakterystyczną dla krajów 
skandynawskich, a niestety nie­
mal że nieznaną w wielu in­
nych krajach europejskich.

M. A . K.

DIE E N T W IC K L U N G  DER DEUT- 
S C H EN  BA U W IR TSCH A FT UND  
DIE A R B EITSB ESC H A FFU N G  IM 
JAHRE 1923. Berlin, 1934, Deut­
sche Bau-und Bodenbank, A . G .

Sprawozdanie dotyczące roz­
woju gospodarki budowlanej 
oraz przeciwdziałania bezro­
bociu w r. 1933 jest szczegól­
nie interesującem nietylko’ dla­
tego, że rok ten był rokiem 
przełomowym (w lutym 1932 
przemysł budowlany zatrudniał 
ledwie 1 2 ,1 % robotników bu­
dowlanych — w październiku 
1933 — 37,6%) ale że bardzo 
wyraźnie wskazuje na zmiany 
w charakterze budowlanego 
ruchu mieszkaniowego, wywo­
łane określoną polityką rządu 
niemieckiego i spotęgowane 
przez tendencje rynku kapitało­
wego.

Dążenie do dostarczenia pra­
cy jaknajwiększej ilości robot­
ników nie spowodowało jedno­
stronnego finansowania tylko 
prac o charakterze intensywnej 
robocizny (meljoracje, drogi) 
ale i takich, które wymagały 
większej intensyfikacji kapita­
łów i materjałów.

Badania Urzędu Statystycz­
nego Rzeszy stwierdzają, że 
prace drugiego typu zatrud­
niają wprawdzie mniejszą ilość 
robotników, ale powodują więk­
sze przeciętne zarobki zatrud­
nionych, umożliwiają przedsię­
biorcom spłatę długów i popra­
wiają sytuację finansową kor­
poracji publicznych. Większe 
przeciętne zarobki oddziałują 
na stan psychiczny mas i po­
zwalają na większy zbyt dóbr 
użytkowych.

Środki, mające na celu zwięk­
szenie stanu zatrdunienia są 
więc skierowywane w różne ło­
żyska.

Na interesujące nas specjal­
nie budownictwo mieszkaniowe 
zużyto 722 miljony marek t. zn. 
czw artą  część wszystkich środ­
ków, przeznaczonych dla ce­
lów walki z bezrobociem.

Środki na budownictwo mie­
szkaniowe skierowywano prze­
dewszystkiem na doprowadze­
nie do porządku mieszkań zni­
szczonych, przyczem warun­
kiem dla otrzymania pomocy w 
formie 20% bezzwrotnej sub­
wencji było poniesienie pozo­
stałych 80% kosztów remontu 
przez właścicieli domu. W ten 
sposób osiągnięto zainwesto­
wanie w remonty przeszło 2V2 
miljarda marek. Nie mniej waż­
ną, a jeżeli chodzi o powięk­
szenie ilości mieszkań ważniej­
szą, jest pomoc (w formie 50%  
subw encji bezzwrotnej) okazy­
wana przy dzieleniu m ieszkań.

Przyrost mieszkań, stanowią­
cy dla miast średnich i wiel­
kich 2,5 względnie 2,6 na 1000 
mieszkańców, w przeszło 40% 
zawdzięczać należy przebudo­
wie. Przebudowie podlegały 
nietylko mieszkania większe 17 
i więcej izbowe), ale w coraz 
większym stopniu i mieszkania 
średnie (4 — 6 izb.). Przeszło 
połowa nowych w ten sposób 
powstałych mieszkań to miesz­
kania 1 i 2, rzadziej 3 izbowe.

Budownictwo domów nowych, 
to przedewszystkiem budowa 
osiedli podmiejskich i wiejskich 
oraz domów własnych jedno­
rodzinnych. Zaniechano nieomal 
zupełnie budowy wielkich do­
mów blokowych. Przeciętna 
mieszkań na dom spadła z 5 w 
latach 1930/31 na 3—w r. 1932, 
i na 1,7 w r. 1933.

74% nowozbudowanych do­
mów, to domy jednorodzinne, 
93% domy nie mające więcej 
niż 4 mieszkania.

Ilość izb w nowozbudowa­
nych mieszkaniach powiększa 
się nieco — 46,2% to miesz­
kania najmniejsze 1—3 izbowe, 
a 49,4% mieszkania o 4 — 6



izbach, tylko 4,4% to mieszka­
nia ponad 7 izb.

Stosunkowo większy przyrost 
mieszkań 4— 6 izbowych da się 
wytłomaczyć — po_ pierwsze 
zmniejszeniem wielkości izb, po 
drugie ucieczkq sfer względnie 
zamożnych od marki; znajduje 
to swój wyraz także w zwięk­
szeniu ilości domów budowa­
nych przez osoby prywatne 
[55,6%), w znacznej części bez 
pomocy środków publicznych.

Z pomocy publicznej korzy­
stało już tylko około 50% bu­
dowanych mieszkań. Natomiast 
potrzebną się okazała pomoc 
w postaci subwencji, pożyczek 
i gwarancji niektórym znajdu­
jącym się w wyjątkowo cięż- 
kiem położeniu spółdzielniom 
posiadającym dawniej wybudo­
wane domy.

Nawiasem powiedziawszy ro­
la spółdzielni, rozporządzają­
cych w szacunkach majątkiem 
6 miljardów marek, w budow­
nictwie niemieckiem w chwili 
obecnej wobec wyżej stwier­
dzonych tendencji, podobnie 
zresztą jak u nas, chwilowo 
zmalała.

T. T.

REPORT O F  TH E T O W N  A N D  
C O U N T R Y  P LA N N IN G  SUM ­
M ER S C H O O L , W ELW Y N  G A R ­
DEN  C ITY , Sept. 11 — 7, 1933. 
London, 1934, The G arden  C i­
ties and Town Planning Asso­
ciation, str. 40, cena 1 s.

W  mieście ogrodzie Welwyn 
od 11 — 17 września odbywa­
ły się „Letnie kursy Urbanistycz­
ne". Szereg wykładów połączo­
nych z dyskusją i rozmowami 
na poruszone przez wykłada­
jących tematy oraz z wyciecz­
kami uczyniły ten pierwszy po 
wojnie kurs niezmiernie intere­
sującym. Nazwiska R. Unwina i 
Th. Adamsa mające międzyna­
rodowy zasięg dostatecznie 
świadczą o poziomie wykła­
dów, które poruszały główne 
zagadnienia prawne, społeczne 
i techniczne planowania miast 
i krajów. Niewielka książeczka, 
wydana przez Komitet Organi­
zacyjny, daje możność zapo­
znania się z treścią wykładów
i dyskusją.

Po wykładzie kpt. R. C. Reissa 
na temat zagadnienia mieszka­

niowego w związku z plano­
waniem regjonalnem Frank 
Hunt, kierownik działu szaco­
wania gruntów L. C. C., poru­
szył stale otwartą sprawę: dom 
jednorodzinny czy dom zbio­
rowy. Doświadczenie masowe­
go budownictwa L. C. C. wy­
kazały, że koszt jednej izby 
w znacznej większości wypad­
ków wypadał taniej przy do­
mu jednorodzinnym, pomimo 
tego, że nawet drogi grunt 
kosztował dzięki intensywnemu 
wykorzystaniu mniej na izbę 
przy domu zbiorowym.

Należy sobie tu uprzytomnić 
angielski sposób budowy (u nas 
powiedziano by tandetny) do­
mów jednorodzinnych, nie da­
jący się stosować przy domach 
zbiorowych.

Mimo to Frank Hunt nawołu­
je do budowy domów zbioro­
wych w dzielnicach centralnych, 
przedewszystkiem dla lokowa­
nia mieszkańców sanowanych 
dzielnic, ażeby umożliwić lud­
ności robotniczej zamieszkanie 
w niezbyt wielkiej odległości 
od miejsca pracy.

T. T.

K R O N I K A
Z W IĘK S Z EN IE  PRO G RA M U  R O ­
BÓ T T O W A R Z Y S T W A  OSIEDLI 
R O B O T N IC Z Y C H  N A  R. 1935.

Program robót Towarzystwa 
Osiedli Robotniczych na rok 
1935 przewidywał rozpoczęcie 
budowy mieszkań na łączną su­
mę 5.000.000 złotych, z tem, że 
jedynie część robót byłaby wy­
konana w roku bieżącym a do­
kończenie budowy nastąpiłoby 
w roku przyszłym. Natomiast 
obecnie, w związku z rosnącem 
zapotrzebowaniem najtańszych 
mieszkań i koniecznością dania 
pracy jaknajwiększym rzeszom 
bezrobotnych, program ten zo­
stał rozszerzony, a mianowicie 
postanowiono wykonać robót
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budowlanych już w roku bie­
żącym za całą sumę 5.000.000 
złotych, co oznacza rozpoczę­
cie budowy mieszkań na sumę 
ostateczną znacznie większą.

W związku z rozszerzeniem 
programu Towarzystwo Osiedli 
Rob. przystąpiło ostatnio do bu­
dowy ok. 400 mieszkań naj­
mniejszych w Warszawie, na 
terenach przylegających do 
Wystawy Budowlano - Mieszka­
niowej B. G. K. na Kole. W ten 
sposÓD rozpoczyna się realiza­
cja zamierzonej przez B. G. K. 
rozbudowy wzorowego osiedla 
zapoczątkowanego przez dom­
ki wzniesione na wystawie. Bu­
dowane obecnie mieszkania 
najmniejsze będą stanowiły wła­

sność T. O. R. i będą wynaj- 
mywane osobom zarabiającym 
do 250 zł. miesięcznie za ko- 
mornem nie przekraczającem 
zł. 20 .— miesięcznie.

Poza powyższemi mieszka­
niami Towarzystwo Osiedli Ro­
botniczych finansuje na terenie 
Warszawy mieszkania dla ro­
botników Państwowych Zakła­
dów Lotniczych na Okęciu oraz 
drugą serję budowy kolonji 
Warszawskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej na Rakowcu.

W pracy Towarzystwa O- 
siedli Robotniczych na prowincji 
daje się zauważyć żywa dzia­
łalność budowlana gmin oraz 
instytucyj komunalnych. I tak 
Zarząd miejski Poznania kończy



rozpoczętą w roku zeszłym bu­
dowę kolonji dla bezrobotnych 
w Naramowicach (p. D. O. M. 
Nr. 2/1935 r., str. 33) oraz roz­
począł budowę nowej kolonji 
robotniczej „na Zawadach" (w 
roku obecnym dom blokowy o 
72 mieszkaniach dwu-izbowych). 
Zarząd miasta Torunia buduje 
pierwsze domy osiedla na „Gó­
rach Kozackich" (44 mieszkania 
w domach bliźniaczych cztero- 
rodzinnych). Miasto Grudziądz 
buduje dom szeregowy o77-miu 
mieszkaniach dla eksmitowa­
nych z walących się t. zw. „Ko­
szar Czarneckiego" oraz pro­
wadzi dalej rozbudowę pod­
miejskiego osiedla ogródkowe­
go. W mieście Krakowie roz­
począł budowę 84 mieszkań w 
czterech domach blokowych 
Wojewódzki Międzykomunalny 
Związek Opieki Społecznej. W 
mieście Tarnowie Zarząd miej­
ski buduje dom blokowy o 
24-ech mieszkaniach dwu-izbo- 
wych. Gmina miasta Grodna 
wznosi budynki drewniane dla 
bezdomnych. Zarząd miejski 
miasta Katowic przystąpił rów­
nież do budowy mieszkań sta­
nowiących własność gminy, pod­
czas gdy w mieście Mysłowi­
cach wznosi budynki mieszkal­
ne Towarzystwo Osiedli Robot­
niczych, z tem że zostaną one 
wydzierżawione miastu. Towa­
rzystwo buduje również we 
własnym zarządzie 116 miesz­
kań w domach szeregowych w 
m. Łodzi.

W  ciągu roku bieżącego po­
stępuje nadal rozpoczęta w ro­
ku zeszłym budowa osiedli dla 
robotników kamieniołomów sta­
nowiących własność Funduszu 
Drogowego w Janowej Dolinie
i w Zagnańsku (p. D. O. M. Nr. 
7—8/1935, str. 21). Również bu­
duje się mieszkania dla robot­
ników zakładów przemysłowych 
w Skarżysku-Kamiennej, Kowlu
i Supraślu. Budowę mieszkań 
dla robotników portowych roz­
poczęła w Gdyni Polska Agen­
cja Eksportu Drzewa „Paged" 
( 1 1 2  mieszkań dwuizbowych w 
trzech domach blokowych o 
3-ch kondygnacjach). W  Bo­

rysławiu rozpoczęto budowę 
54-ech mieszkań w domu zbio­
rowym o trzech kondygnacjach 
stanowiącym własność Spół­
dzielni im. Moraczewskiego.

W mieście Toruriu rozpo­
częło działalność bidowy mie­
szkań Towarzystwo Przyjaciół 
Ogródków Działkowych przez 
założenie osiedla ogródkowe­
go położonego na terenach 
przytykających do obszaru mia­
sta.

Ponadto znajdują się w toku 
sprawy rozpoczęcia budowy 
mieszkań przez Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych jeszcze w 
ciągu roku bieżącego w m. 
Tomaszowie Maz. oraz w Haj­
nówce.

ZJA ZD  PO LSKICH  IN ŻYN IE­
RÓ W  B U D O W LA N Y C H  W  KA­

T O W IC A C H .

Od Polskiego Związku Inży­
nierów Budowlanych otrzymu­
jemy następujący komunikat:

W Katowicach w dniach 10 
do 12 stycznia 1936 odbędzie 
się II Zjazd Polskich Inżynierów 
Budowlanych, poświęcony kon­
strukcjom inżynierskim.

Zjazd ten ma na celu przed­
stawić dorobek polskiej nauki 
w zakresie konstrukcyj inży­
nierskich w budownictwie i mo- 
stownictwie oraz wskazać dro­
gi rozwojowe polskim kon­
struktorom na przyszłość. Jako 
pierwszy tego rodzaju Zjazd w 
Polsce winien on skupić wszyst­
kich pracujących w zakresie pro­
jektowania i wykonywania kon­
strukcyj stalowych, żelbetowych, 
drewnianych i innych, oraz dać 
możliwie wszechstronny prze­
gląd wykonanych budowli inży­
nierskich w Polsce.

Obrady Zjazdu obejmują re­
feraty z zakresu następujących 
zagadnień:

A. SEKCJA OGÓLNA:
1. Statyka i wytrzymałość 

konstrukcji,
2. Wpływ konstrukcji na roz­

wój architektury.
B. SEKCJA STALOWA:
1. Spawanie,

2. Konstrukcje stalowe w bu­
downictwie,

3. Konstrukcje stalowe w 
mostownictwie.

C. SEKCJA ŻELBETOWA:
1. Technologja betonu,
2. Konstrukcje żelbetowe w 

budownictwie,
3. Konstrukcje żelbetowe w 

mostownictwie.
D. INNE KONSTRUKCJE:
1. Badanie gruntu i funda­

menty,
2. Wyroby ceramiczne jako 

element konstrukcyjny,
3. Konstrukcje drewniane.
Obrady obejmować będą

tylko dyskusję nad referatami, 
które w tym celu zostaną wy­
drukowane i rozesłane tym 
uczestnikom Zjazdu, którzy na 
czas zgłoszą swój udział w 
Zjeździe.

Tytuły referatów należy zgła­
szać wraz z podaniem ich tre­
ści do 1 września 1935, teksty 
referatów mają być nadsyłane 
do 1 listopada. Do końca gru­
dnia zostaną referaty wysłane 
uczestnikom Zjazdu. Komitet Or­
ganizacyjny zastrzega sobie 
prawo zmienić nadesłane refe­
raty za wiedzą autora lub ich 
nie przyjąć.

W  czasie Zjazdu będą zor­
ganizowane wycieczki technicz­
ne i krajoznawcze oraz zebra­
nia towarzyskie. Uczestnicy Zja­
zdu korzystać będą ze zniżek 
kolejowych i ulgowych kwater, 
oraz innych udogodnień. W 
Zjeździe mogą wziąć udział 
wszystkie osoby, interesujące się 
tematem jego obrad, z pra­
wem zgłaszania referatów i za­
bierania głosu w dyskusji.

Koszt uczestnictwa w Zjeź­
dzie wynosi dla członków Pol­
skiego Związku Inżynierów Bu­
dowlanych 5 zł., dla innych 10 
zł., płatne na konto powyższe­
go Związku w P. K. O. Nr. 
29.787.

Zgłoszenia referatów i u- 
czestnictwa w Zjeździe należy 
nadsyłać pod adresem Sekre­
tariatu Polskiego Związku In­
żynierów Budowlanych, W ar­
szawa, ul. Czackiego 1, telefon 
2-28-12.
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SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ OGRANICZONA
WARSZAWA — ŻOLIBORZ, KRASIŃSKIEGO Nr. 18 m. 210/211

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W CHODZĄCE W ZAKRES BUDOWNICTWA

D/H A . G ep n er W arsza w a , G rzybo w ska 655-25
27 660-27

Blacha cynkowa i pocynkowana, mosiądz, 
miedź, aluminjum, ołów i t.

cach i półfabrykatacl

Telefon

B LA CH A

34



BLACHA CYNKOWA
D/H Herman Meyer, Sp. Akc. | Warszawa, Traugutta 2 | 603-84 | 
BETONOWE WYROBY
Fabryka Wyrobów Betonowych 
K. Gagatnicki, S. Modelski i B. 

Słomczyński
Warszawa 

Tyszkiewicza 25 605-95 Schody, posadzki, krawężniki do kwietni* 
ków, tialki, wazony, płyty, kręgi studzienne, 

słupy i t. p.

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWA

T. R. B. — Tow Rob. Bud. inż. 
Bogusław Lencki i S-ka

Warszawa, Nowogrodz­
ka 26, Oddział w Toru­

niu róg Mickiewicza 
i Matejki

964-12

Biuro Techniczno-Budowlane 
B. Rogaczewski i St. Szulakie- 

wicz
Warszawa, Nowy Świat 

34 m. 12
200-82
968-94

„Budostol" Sp. z o. o. Warszawa, Wolska 58 581-07
251-33

Domy drewniane, stolarszczyzna budowlana, 
materjały drzewne, stolarskie i budowlane 

z własnych tartaków.
CERAMIKA
Pomorskie Zakłady Ceramiczne 

Tow. Akc. Grudziqdz 1 
1

Dachówki (karpiówka żłobiona, holenderka 
i rzymska).

Fabryka wyrobów szamotowych 
i Fajansowych S. A. Skawina Skawina k. Krakowa Kraków

110-80 Najlepsze szamotowe kafle białe i kolorowe.

Władysław Sadłowski 
mistrz zduński

Warszawa, PI. Grzybow­
ski 3/5 w głębi podwó­
rza kościoła Wszystkich 

Świętych

227-37
265-74

Budowa pieców, kuchen, kafle majolikowe 
i białe z własnej fabryki. Fiece przenośne.

CEMENT
D/H Herman Meyer Sp. Akc. | Warszawa, Traugutta 2 1 602-84 | 

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
A. OKOŃ ist. od 1916 r. 

Koncesj. Zakł. Elektrotechn.
Warszawa, 

Mokotowska 41 807-99 Instalacje elektryczne i radjo, żyrandole, 
lampy, abażury i t. p.

FASADOWE WYPRAWY

Zakłady Przemysłowe 
TERRAZYT Sp. z o. o.

Warszawa, 
biuro: Chmielna 72 
fabryka: Wronia 40

672-14
288-48

Kamienna barwna zaprawa oraz kamień 
sztuczny dla wyprawy fasad.

GAZOW E: PIECYKI KĄPIELOWE, KUCHNIE 1 T. P.

|

1

T f r r

II  ̂li w __ Fabryka
i i .  JAN SERKOWSKI 

S. A.p<
Warszawa, Nowolipie 78 11-06 1 2  

11-63-87
Gazowe piece kąpielowe ATIS, gazowe 
kuchnie, kuchenki i t. d. Kuchenki spiry. 
tusowe AXIS. Elektryczne lampy. Żyrandole.

IZOLACJE
„GUDRONIT“ — W. Ciszewski 
Specjalna fabryka materjałów 

izolacyjnych egz. od r. 1875
Warszawa,

Krak. Przedmieście 17
611-45

10-10-45
Zabezpieczenie budowli od wilgoci. Niszczę* 
nie grzyba drzewnego w budowlach. Roboty 
asfaltowe. Dostawra wszelkich materjałów izo* 

lacyjnych własnej produkcji.
„O  R Ł O R O G “ 

dawniej 
Orłowski, Rogowicz i S-ka

Warszawa, Al. Róż 16. 981-23
Fabryka izolacji korkowej, Bituminy, Aqui» 
solu, Impregnoliny. Zabezpieczenie budowli 
od wilgoci. Krycie i izolacja dachów. Robo* 
ty asfaltowe. Wszelkie materjały izolacyjne.

Wacław Kiełbiński Warszawa, 
Tyszkiewicza 9. 280-75 Przedsiębiorstwo robót asfaltowych, brukar* 

skich i izolacyjnych.
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Biuro Techniczne 
STANKIEWICZ 1 S-ka 

inżynierowie
Warszawa, Widok 23 504-88

Conco, materiały azbestowo*włókniste, wo» 
dochronne, do izolacji oraz wykonywanie 

robót, izolacje ciepło i zimnochronne.

Warszawskie ZakładyWyrobów 
Izolacyjnych 
„IZOLATOR"

Inż. W . Schworm, A. Libiszow- 
ski i S-ka, Sp. firmowa

Warszawa, Syreny 35 203-40
Izolacje korkowe ciepło i zimnochronne. Po» 
krvcie dachowe „Gum izol", (filc bitumicz* 
ny), konserwacja i izolacja dachów. Środki 
przeciw wilgoci. Roboty asfaltowe. Materja* 

ly izolacyjne wszelkiego rodzaju.

KAFLE
Zakłady Przemysłowe 

Jan Krause Sp. z o. o.
Andrespol, 

poczt. Andrzejów
Największa fabryka kafli i farb malarskich 

w Polsce.

KAMIENIOŁOMY
Zwiqzek celowy powiatów 
Slqskich dla eksploatacji 

kamieniołomów
Katowice Kamieniołomy granitu „Puhacz" w Kieso* 

wie, woj. Wołyńskie.

KRZEWY, KŁACZA. KWIATY

Zakł. ogr. M. Reicherowei Ożarów pod Warszawq podm. 2 
Ożarów 3

Bzy pienne, krzaczaste róże pnące, kłącza, 
konwalje.

OGRZEWANIE CENTRALNE, W ODOCIĄGI 1 KANALIZACJA
W U -ES 

Włodzimierz Sołtykiewicz
Warszawa, 

Nowy Świat 47
287-14
523-59 Przedsiębiorstwo Robót Instalac.*Technicznych.

STOLARSKIE ZAKŁADY

NOWICKI KAZIMIERZ Warszawa, 
Żytnia 29, m. 32

Wykonuje wszelkie roboty stolarskie w/g 
modeli nowoczesnych.

Fabryka Żaluzji Drewnianych 
W. Kurc

Łódź, Drukarska 12/14 
Dział żal. 
Centralny

184-76
149-04

Żaluzje drewniane ścisłe: do parterowych 
mieszkań i okien wystawowych. Żaluzje 
drewniane rozciągane: do willi i nowoczes* 
nych budowli. Żaluzje drewniane rozcią* 
gane przepuszczają powietrze, zatrzymując 

promienie słoneczne.
SZKLARSKIE ZAKŁADY

Zrzeszenie Szklarzy Sp. z o. o. Warszawa, 
Nowowiejska 26 844-44 Przedsiębiorstwo robót szklarskich. Szybj 

i lustra na składzie.

PIECE SZRAJBERA

SIATKI I PŁOTY DRUCIANE
Bronisław Paruszewski 

Mechaniczna Fabryka Siatek 
Drucianych

Bydgoszcz,
Zboż. Rynek 9 

adres telegr. Eksimport
2-70 Wszelkiego rodzaju siatki ogrodzeniowe 

słupki, furtki i t. p.

Ch. Rozenbes Warszawa, Graniczna 1 261-64 Mechaniczna fabryka tkanin metalowych.
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